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Wyonodzi w dni powszednie 

o godzinie 3 po południu z datą dnia 
następnego.

mnniEuata z przesyłką pocztową wynosi 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 k
w N ie m c z e c h ...................2 „ — „
v innych Próslwauh . . 4 „ — „
Za zmianę adiesu dopłaca się 4:0 „

Opłatę należy u iścić rów nocześn ie zfjiąda- 
uiom  zm iany ft<jr<tsu

Prenumerata wa Lwowie miesięcznic 2 k 
Numbi kosztuje we Lwowie . . 8 h
ua p r o w in c y i................................ 12 h

Nutsra z poprzednich dni po 20 h.
WbzulkiG DO M ESIiJNIA. J -n Y W A T N E

0 Bjtręczynacli, Alubacłi, weselach, nahośeń- 
itw a cn  żałobnych , pogrzebach , op isy  ucai
1 zabaw  pryw atnych , rek lam y d la  balów , 
odczytów  i koncertów , spisy składek, do* 
niesien ia  o zgubach , zna lezionych  przed
m iotach  i t. d. po 1 k od wierszy.

polityczny, społeczny i literacki.

oqłoszek:> i pkzedpłati; miejscowi
przyjmuje -wyłącznie :

Ajeneya dziennikdi: Snkolewskiego v i  Lwowie
P a s a ż :  H a u t u . n .  1. 9  

C » n y  ogło szeń:

Z w yc za jn e  o g ło sze n ia  na czw a ne j 
stronicy:

wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h.
W  d ro b n ych  ogłoszeniach: 

tłustym petitem za każde słowe 4 h. 
tłustym garmondem ,, „ 6 h.
koresp. prywatne „ 8 h.

Nadesłana na trzecie j stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy a.lb je 

go miojsce ......................... 60 li
Rekla r  po kronice wiersz petit. 1 k 

O głotzania na czala numeru 
na pierwszej stroni yy wiersz peti
tow y . .  60 h

Dziś. J św, Szymona i J. ni Oyryaka, Wlodz. 
Jutrc : jj ! św, Narcyza B. ^  \teuogeneua M.

Adres Redakcji i Administracji 
Lw ów , ul. Syk*tuska I. 45. Naczelny Radaktui" i Wydawca: Ludwik N taSfO W SK l.

Wschód stonoa o g 6 m 
Zachód .  4 m.

46 I Długość dnia godzin 9 minHt 65
40 Ubyło dni i od wczoraj 4 mik.

Czas odnowić przedpłatę
Wynosi ona na prowincyi '• 

Miesięcznie 2  K- 2 0  h.
Kwartalnie 6 „ 60 „
Półrocznie t ?  „ 20 „
Bocznie 26 „ 40 t

Za zmianę adresu dopłaca się 4u h. 
A  (Imtnisti acya Przeglądu.

Paszkwil o wanie Galicji.
Za sprawy kilku radykalistów, wysyła^ 

nych z naszego kraju do Rady państwa, oczer
nianie naszych stosunków należy do stałego 
repertuaru tak zwanych „rozpraw" parlamen 
tprnyoh. Oo roku musi byó najmniej jedna ta
ka rozprawa, a skutek wszystkioh ich jedynie 
tak:, że nasi najserdeczniejsi w Nismozech i 
Rosyi mogą się tem popisywać, iż są dostępni 
oburzeniu Nawet już węgierscy radykaliści 
naprawiają naszym kosztem swą reputaoyę! 
Taki jest dotąd |Cdyny rezultwt działalności 
zawodowych pamfi.eoistów Galicyi. W kraju ob
rzucają stę oni nujwstrętniejszem błotem, a 
w Redzie państwa tworzą zgodną drużynę, 
d'a której we wszystkiem, co nasze, nie ma 
nic świętego; nie dbr(ą oni ani o nasze dobre 
imię, ani o ekonomiozną tera-nieiszość kraju, 
ani o jego narodową przyszłość, Z jednej stro
ny bezczelność, rozlana jak morze po całej 
Europie, z drugiej zaś strony powszechne, a za
iste zdumiewające nieuctwo szeroLioj publi- 
cznośoi pozwalają tym paszkwilantom poda
wać wierutne zmyślenia za niewątpliwą pra
wdę. Mania szkalowania i wygłaszania głupstw 
przybrała wprost potworne rozniary, rozwi
nąwszy u.ę na naszej dawnej narodowej wa
dzie, o której tak mówi autor „Skrupułu bez 
skrupułu"' „O panaoh gadanie jest grzech 
w Polsce, który ma matkę wolność, maukę 
równość, a ojca dobry humor, yulgo łepski pa
chołek nazwany". Wielce też skrupulatny o ja- 
k:eś przeoie rezultaty podburzania chłopow do 
streików, p. Romańczuk bez skrupułu karmił 
Wiedeńską Izbę deputowaryoh baśniami o uci
sku, w jakiem się znajdują Rusini ,ako naród 
i jako jednostki. Prawił tedy, że gdrieś i kie
dyś do naga rozebrano jakąś babę, że gdzieś 
kiedyś sążeń drzewa kosztował 8 koron, a te
raz Kosztuje cztery razy tyle, a że znowu 
gdzieśindziej żandarm źle okuł aresztantów; 
do tego p. Bpeiter dodał, żę gdzieś i kiedyż 
również do naga rozebrano jakiegoś starca, 
a znowu w jaklumż innem miejscu, czy też 
nawet „w mektóryoh miejscowościach" bierze 
się po dwie korony za wypranie bielizny w po
toku. Gdyby podobnych wypadków naliczyli 
oni setki, jeszozeby nie mień prawa wycią
gnąć z nich takiego wniosku, jaki właśnie wy
ciągnęli, że rdministraoya kraj owa uciska na
ród ruski. To było bardzo bez skrupułu. Lat 
160 temu użalał się J. J. Rousseau, że pom mo 
niezmiernie lioznyoh opioów obcych krajów, 
Francja ma o nich zupełnie mylne pojęoie. 
Nie lepsze o Galicyi będą mieli austryaooy 
deputowani z opisów takich wiarogodnyoh w^ 
drowoów po naszych v. siaoh, jak pp. Romań
czuk, B^eiter et Oomp. Zapewne przez skrom
ność nie mówili oni r,.c o własnyoh zasługach 
dla streiku. ani o tem, że gdyby nie ioh agi- 
taoya, prowadzona najmniej pół rokn, toby go 
nie było. P. Romańczuk nie wspomniał także 
o tem, że całe jedno ruskie stronnictwo w pu- 
blioznej odezwie nazwało agitacyę za strnj- 
kiem robotą zgubną, rewolucyjną, lecz prze 
oiwnie siebie i swych towarzyszy nazwał je 
dynymi przedstawicielami narodu ruskiego j e 
żeliby nie kwitnęło powszechnie nieuctwo, to
by p. Romańczuk był skrupulatnieja-sy przy 
wygłaszaniu swych skrupułów.

Wszyscy są już przyzwyczajeni do pasz

kwilów radykalnyoh na szlaohcę i wiedzą jak 
je przyjmować. Jedni piją je, jak czarną ka
wę po sutym obiedaie, inni obchodzą je zdde- 
ka, jako coś cuohnąoego, ale nikt ich nie bie 
rze za istotną prawdę tylko każdy uważa za 
radykalny narkotyk. Moina je zatem zbyć po
gardą.

Leoz trzeba odeprzeć dedukoyę p. Ro
mańczuka, że naród ruski znajduje się w uci
sku. Wymaga od nas tego nasze własne sarni
nie, albowiem naszym jest filozof Libelt, który 
powiedział; „Wytooz z człowijka krew,» ubie
gnie z nią jego iyuie, wytooz z narodu język, 
a ubieg;’’ )® z nim jego żywot". W  Austryi ni
komu nie zagraża wynarodowienie, nikt nie 
doznaje ucisku. Konstytucji, stosunki, sama 
natura państwa wyklucza możność tępienia 
którejkolwiek narodowości. Wszystkie też one, 
nawet tak małe, jak słoweńska, rozwijają się 
pomyślnie Skoro .tak jest w państwie, to je 
szcze bardziej tak samo jest w Galicyi, bo oa- 
ła nasza historyczna przeszłość świadozy o tem, 
że po prostu nie jesteśmy zdolni narzucać ko
mukolwiek wiary, *ęzyka lub przekonania. Du
że już razy dowodziło się niezbioie, że nie po
siadamy nic więocj, j&k tylko to, co posiadają 
Rusini, więo o tem zaiste nie potrzebujemy 
-eszoze raz mówić. AL oo innego jest równo
uprawnieni s, a zupełnie oo innego dążność dc 
supremacyi. Romańozukowskie stronnictwo za
łożyło sobie wyprzeć nas z kraju i n& miej
scu pracuje nad tem, przy pomooy naszych 
radykałów, strajkami i hajdamacką agitacyą, 
a przed światem — krokodylemi lamentami i 
paszkwilami. ZdobędJie tem sympafcyę i ucie
chę pp. Pernerstorfera i Sattlera, a w dodatku 
jeszcze sooyalistów, lecz nad rzeozywistem do
brem kraju i obu w n.m narodowości my, jak 
dotąd, sami tylko będziemy pracowali.

Sprawa szkolna w Anglii.
Dwa państwa zachodnie, które dotąd hol 

dowsły womośoi nauczania, zrywają teraz z 
tym kierunkiem i biorą szkolnictwo w mono
pol. Gzy ni., no F/aueya i Anglia, jest jednak 
w ich dążeniach ogromna różnica: Fraucya 
u p a ń r t w a w i a  szkolnictwo, aby je uczynić 
bezwyznaniowem według rewolucyjnego dog
matu „ani Boga, ani powagi", natomiast An
glia u s p o ł e c z n i a  szkolniotwo, aby jc  oorzeć
0 reiigię, — o jaką kto ohoe, byle ona była. 
W  gammm-oh tyoh państw jest więo kolosalna 
różnica: Franoya |r kby wiołirem gnana, leoi 
ku anarchii społecznej, Anglia zatrzymuje roz
pęd liberalnego pootępu, aby społeczeństwo 
skupić i oprzeć na chrześcijańskich dogmatach. 
Te dwa kraje e_wsze chodzą innemi drogami
1 — tak blizkie sobie — zawsze tworzą «ilne 
przeei wieństwo.

"W Anglii wcześniei, niż we Franoyi, za
panowała wolność nauozauia. Kto choiał zało
żyć szkołę, ten dawał jej program Nikogo to 
nie obchodziło, opróoz rodziców, .ctórzy dla 
swej dziatwy wybierali szkołę podług własne
go upodobania. Gorliwość sekoiarska natwo- 
rzyła mnóstwo bezpłatnych szkół, w których 
wskutek namiętnej rywaltzaoyi między sekta
mi mniej się zajmowano ogólnem ksztrłoemem 
umysłów i charakterów, niż przygotowywa
niem zwolenników tej lub owej sekty. Gdyby 
tak t r w a ło  dalęi, przyszedłby ozas, w  którym 
me można byłoby powiedzieć, do skiej wiary 
należy naród angielski. A przaóieś wiara pe
wnego narodu, to jego dusza, to koloryt 'ego 
cywilizacji, to i jromnie ważny czynnik w je 
go dąćnośomoh. Pozbawić go tego czynnika, 
to znaczy odebrao mu kompas.

Z te jo  powodu, jak złe jest upaństwo
wienie szkolnictwa, bo przy pauowan u stron
nictw i p-zy ozęstych zmianach miuisteryów 
upaństwowione szkolnictwo zależy od wskazó

wek zmiennyon ministrów, tak również żle jest, 
gdy cpołeozeństwo nie posiada żadnego wpły
wu na szkolniotwo. Tę drugą wadę usuwa pro
jekt szkolny rządu angiels1 ego, unikająo wady 
pierwszej. Po dawnemu wolno będzie każdemu 
obywatelowi założyć szkołę, ale ogólny nadzór 
nad jej Kierunkiem będą posiadały rady hrabstw 
(po naszemu powiatów), albo rady miejskie. 
Każda z nich wybierie edukacyjną komisję z 
sześciu członżów, między którymi najmniej 
jeden musi należeć do teg> wyznania, jakie 
założyło szkołę. Duchowieństwo tego wygnani* 
ze swej strony wysyłać będzie delegatów ao 
owej komisyi W  ten sposób świeccy członko
wie jej będą rzecznikami mrodowych intere
sów w szkolnictwie, a delegaci duohowieństwa 
będą mieli p'eczę o interesaoh swego wyzna
nie „Ladność angielska jest religijną, — r»ekł 
kilka dni temu w Mam Lesterze prezes gabi
netu Balfour — ta ludność w olbrzymiej swei 
większości nie zapatruje się, na sprawę reńgii 
ze stanowiska polityoznego ani wyznaniowego, 
ona po prostu żąda wiary, żąda Boga w szko
łach, żąda, aby bardzo gruntownie uczono mło
dzież religii".

Rzecz jednak naturr 'na, że projekt rządo
wy bardziej uwzględnia wyznanie anglikańskie, 
aniżeli wszelkie »nne. Leoz ta predylekoya 
objawia się tylko w form.e zasiłków pienię
żnych, które wedle projektu dawane będą ze 
skarbu państwa szkołom anglikańskim w miej
scowościach zaludnianych przeważnie przez an- 
glikanów. Szkoły nonkonformistów nie będą 
otrzymywały zasiłków Słuszność jednak wy
maga, aby przynajmniej w katoliokiej Jrlandyi 
subwenoyonowano katolicki'- szkoły, a nio sub- 
weneyonowano anglikańskioh.

List do Rcdakeyi.
(TP sprawie Syndykatu rolniczego.)

Z Czortkowsklego piszą nam:
Na liozr ym zjeżdzie członków podolskiego 

oddziała galioyjskiegc Towarzystwa gospodar
skiego, odbytym w dniu 21 n. m. w Ozortko- 
wie, ukonstytuował „ię syndykat rolniczy, któ
rego celem będzie poprawa moralnych i mate- 
ryalnyoh stosunków rolniozvoh w ok-ęgu Sto
warzyszenia przez krzewienie duoha wspólno
ści, wzajemne pouczanie się i wzajemną pomoo, 
przez podtrzymywanie i podnoszenie samowie- 
dzy st mu, wreszcie przez następowanie zawo
dowych potrzeb stowarzysręnyidi, oraz popie
ranie ich potrzeb gospodarczych. Zgromadzenie 
zagaił p. Artur Cielecki, poozem wybrauo W y
dział syndykatu, który się natychmiast nkon 
stytnewał. Przewodnioząoym wybrano p Artu
ra O’ jleckiego, a gdy on z powodu nawału za
jęć zrzekł się tej godnośoi, wybrano prezesem 
posła na Sejm i prezesa Rady pow. czortKOwsk. ej 
d-ra Stanisława Rudrofa, zaś p. Artura Ciele
ckiego wioeprozeaem. Kierownikiem i syndy
kiem mianowano byligo starostę i b. poiła do 
Rady państwa p. E. Nawrockiego, skarbnikiem 
p. Alfreda DosoLota, obydwóoh stale w Ozort- 
kowie zamieszkałych. Wiceprezes p. Artur Cie
lecki wydtł natychmiast odezwę do preze°ów 
Rpd powiatowych, wchodzących w skład po
dolskiego oddziału i sąsiednich powiatów i ro
zesłał ią wraz ze statutem nowoutworzonego 
syndydatu

Odezwa ta brzmi’ dosłownie, jrk na
stępuje :

Jaśnie Wielmożny Panie Prezesie!
Dnia 21 t. m ukonstytuował się i rozpo- 

ozął już swoją działalność w Czortkowie syn
dykat rolniczy, założony za :uioyatywą Rady 
oddziału podolskiego c. k. Towarzystwa gali
cyjskiego gospodarczego na podstawie tu dołą- 
ozonego statutu; nadmienić jednak muszę, że 
zostały zgłoszone, a w części już uobwalone 
niektóre poprawki do tego statutu. Wpisowe

Zabawki w siatoMności i dzisiaj:
Z okazyi otwarcia w Warszawie wystawy 

gier i zabswek dziecięcy oh, zamieścił Kuryer 
lodsienny pod powyższym tytułem bardzo zaj- 
mujęcy artykuł. Okazuje si^ i e na wiele wie
ków przed Chrystusem, dzieci nietylko odczu
wały taką samą potrzebę posiadania zabawek, 
jak dzisiejsze, ale nadto, że dawano im zabaw
ki niezmiernie podobne do wyrabianych w bie- 
iaoem stuleoiu. świadczą o tem wiadomości 
podane przez pijarzy starożytnych, a przede- 
wszystkiem zabytki muzealne i wykopaliska.

W Egipoie (podobnie jak w Rzymie i 
w Grecyi) matki kładły do grobów- dzieci 
wszelkie przedmioty, Które je otaczały za ży
cia. Zwycz-j ten ocalił nam wiele zab<v sk 
starożytnych. W  sali starołytnośoi egipskich 
w Luwrze istnieje maleńka łódka drewnii aa, 
w której mieśoi sie oftmiu wioślarzy. Dv”óch 
z nich stoi (jeder na pr^odzie drugi w tyle); 
reszta siedzi w .otlzi, a każay trzyma w ręku 
wiosło. Łódź ta delikatnie rzeźbiona, była za
pewne zabawką jakiegaś młodziutkiego Fara- 
>na. Zabawiano także dzieoi egipskie „systrem", 
tj. obręczą metalowa * poprzeoznemi pręcika
mi. W  grobach Teb i Memfisu znaleziono lalki
artykułowane, przedstawiające po w yKszej ozę-
śoi ludzi, zajętych pracą rę ’zną. Muzeum w 
Leydzie posiada małe ńką, odwieczną oodobi- 
zne krokodyla, którego niższa szczęka mjże 
się otw ieraó i zamykać, iak to by wa ~w zabaw - 
kach nowoozesnych. Niektóre z odnalezionych 
lalek egipskich, naieząoe do dzieoi b jaty oh, 
przybrane są w piękne i kosztowne tkaniny.

Gaazy i dowody zabawek egipskich są 
zresztą niebardzo liczne. Za to po Greknoh i 
Reymianaoh pozostała ioh ilość Łnaozna

Przedewszystkiem „grzechotka", które ma 
sławny puoząbek, wynalazł ją bowiem filozof 
Arohytas, przyjaciel Platona Arohytas obar
czony był wielu dziećmi, których metafizyka 
naturalnie bawić nie mogła. Przeszkadzały one 
ojou w rozmyślaniach. Aby je uspokoić, wyna
lazł filozof grzeohotkę, którą następnie udosko
nalił tak, iż forma jej przetrwała do ostatnich 
czadów. Potem, gdy dzieoi były grzeczne, zbu
dował im jeszcze drewnianego gołębia, który 
w skntek dobrze obmyilanago meohanizmu, 
latał ku wLlkiaj uoiaa-e dziatwy.

Swetoniusz pisze o cesarzu Auguśoie, że 
„porssuo ' konną jazdę i feohtunek zaraz po 
wojnie domowej i zabrał się do grv w piłkę". 
Pośród Rzymian, znanych ze swej zręoznośoi 
w grze w piłkę, cytują ozęsto: Munyusza See- 
wolę, Alaksandra Sewera, Mecenasa i Cezara. 
Katon młodszy, gdy mu się nie udała kandy
datura na konsula, poszedł tegoż ssntego dma 
zabaw;ć się w piłkę na pom Me.rsowem. Ta- 
ki~ż samo zamiłowanie do piłki istniało u Gre
ków. Służące Nausikai (u Homera) bawiły się 
w piłkę jo wypraniu bielizny. Przez ten CEas 
Ntusikaja śpiewała pośrod grająoyoh.

Wielką popularnością u dzieoi greckich i 
rzymtkioh cieszyły się wózki i koni’ i, wyra
biane przeważnie z gliny palonej. Bogaty zbiór 
wyKOpalif.: z Nekropolu w Myrinie, znajdują
cy się w Luwrze, zawiera kilka dobrze zacho
wanych zabawek tego typu.

Jest tam między innemi konik na Kół
kach ; w szyi i w grzywie zroniono mu dziurki 
aapewne na lejce. W  Pompei odkopano wiele 
wózków glinianych, znoełuie drobnyoh rozmia
rów. Najlepsze stamtąd okazy zabrali Anglicy 
do Muzeum Brytyjskiego. Wózki większe, do 
których zaprzęgano drobne zwierzętg domowe 
(kozę lub barana), iłnżyły do zabawy dzieoi 
bogatszych Za to wózki mniejsze sprzedawano

ogromnie tanio, jak to potwierdza Arystofanee, 
u którego Philooleon mówi dc syna: „Za pier
wszego obo’a z pensyi sędziowskiej, kupię oi, 
moje dziecko, ładny wózek na święta Zeusa".

Dziewczynki bawiły się, naturalnie, za
bawką znaną i teraz na całe kuli ziemskiej — 
lalką. Podług Perseusza lalka (pups) była u 
Rzymian w powszechnej! użyciu. To samo 
było u Greków. Wyrabiauo ti m lalki przewa
żnie z terrakoty. Istniały także lalki z kości 
słoniowei i z kośoi zwyczajnej W kolekcyi 
„Campana* w Luwrze oglądać można kilka 
ciekawych próbek tyoh oaoek.

W  R i/m ie lalki dla dzieci zamożnych, 
sprzedawan« były nagie, aby je można ubie
rać do woli, Laik’ odzi ne nosiły długą, malo
waną, bardzo obcisłą łnnikę, spadająca na no
gi. Zdobiono je b’żuteryam uaw et oronzowy- 
mi dzwoneczkami. Ręoe miały artykułowane 
przy ramionach, nogi — przy b;odraoh. Nie
które odewarzały dokładnie rysy twarzy i kc 
styumy swyoh bogatych posiadaczek, jak o 
tem świadozy rzadki okaz, znaleziony w R zy
mie. Tu już zbytek rzymsk prześcignął po
mysły nowoczesne; nie znajdziemy dziś pono 
lalek, zbudowanych na podobieństwo i na wy
łączny użytek jednego dziecka. Niektóre lalki 
odznaozały się nadzwyczajną pięknością, jak 
na przykład lalka, znaleziona w grobie cesarzo
wej Maryi, córki Stilikona a żony Honoriusza. 
Archeolog Dodwell, znała A w Grecyi cały sze
reg pięknych lalek, : 1 tóryoŁ jedna me na 
głowie kołpak frygijski.

Rzymianie odbywali ciekawą ceremonię, 
mająoą zapewne na ceiU wszczepianie w dzieoi 
zmysłu porządku. Kiedy dsiewozyna dochodziła 
do dojrzalośoi, a nie potłukła jeszcze swej lalki, 
prowadzono ją do ołtarza Yenus, gdzie skła
dała swe zabawki („Yener: donatae a yirgine 
pupae"). Miało to być, podług Perseunza, świa-

ozłonka założyciela wynosi 100 koron, członKa 
zwyczajnego 10 koron. Członkiem założycielem 
i zwyczajnym może byó tylko ozłonek c. k. To
warzystwa galiuyjsLiego gospodarskiego, ioh 
wkładka wynosi 5C kor. rocznie i ca kategorya 
członków ma głos stanowczy, członkiem ucze
stnikom bez prawa głosowania możr byó kto- 
kolwiekbadż z wkładką roerną 10-oiu koron.

"Wobec wyjątkowych stosunków, jakie u 
nas zapanowały i niepewnej przyszłości w ty.oh 
tak o.ęikioh i trndnyoh czasach dla naszych 
ziemian, Syndykat rolniozy jest niezaprzeereni* 
wielkiego znaozeińa, może on i powinien wy
świadczyć nam wielkie usługi, ale to tylko 
wtedy będzie możliwem, jeżeli ta młoda, począt- 
knjąoa instytucja z całą siłą przez nas popar
tą będzie; chodzi o to, aby dla mej pozyskać 
juk naiwięhszą iozbę orłonków wszelkiej kate- 
goryi, a na pierwszem zgromadzeniu wydziału 
i Syndykatu nohwaionem zostało, aby rozcią
gnąć działalność tej instytuoyi i na powiaty 
sąsiednie naszemu oddziałowi, w razie zaś po
trzeby i przy silnym rozwoju interesów mo
głyby byó z czasem ustanowione filie np, w 
• luozaozn i Tremoowli. Sprawa, którą podjęliśmy, 
jest nieiwykle ważną i na pomyślnym rozwiju 
óego 3yndyk-tu powinne zależeć każdemu pra
wemu obywatelowi i Polakowi we wschodniej 
ozęśoi kraju zamieszkałemu, odwołujemy się 
przeto w imieniu dobrej sprawy do patryo- 
tyzmu i poczucia solidarności obywatelskiej 
JWPana Prezesa i prosimy usilnie o jak najener- 
giozniejsze popuroie rozwoju Syndykatu rolni
czego ozortkowskiego głównie przez łaskawe po
zyskanie na właściwej drodze jaknajwiększej 
liczby obywateli na członków Syndykatu ró
żnej kategoryi. Wszelkie zgłoszenia przyjmuje 
syndyk i kierownik biura W ny E. Nawrook? 
w Czortkowie.

Hadyńkowce, 22 października 1902.
W  imieniu Rady oddziału podolskiego 

Artur Zaremba Cielech 
prezes Oddziału podolskiego 

c. k. Towarzystwa galie. gospodarczego.
Duchem patryotycznym i obywatelskim 

owiana ta odezwa została przyjęta przez wszyst
kich nader życzliwie, u my możemy wyrazić 
tylko życzenie, aby ta pierwsza prćba syndy
katu rolniczego, założonego n nas nt wzór te
go rodzaju syndykatów franouskicL, powiodła 
się i dla kraju naszego jak największe przy
niosła korzyści.

I zba  panów.
{Telegramy „Przeglądu*).

Wiedeft 26 października.
Ne wozarajszem posiedzeniu Izby panów 

zjawił się po raz p.erwsey X . arcybiskup Teo
dorowi uz.

Izba po załatwieniu formalnośoi przystą-

Eiła do dyskusy nad ustawą o terminowym 
andln zbożem. Sprawozdawca ks. Lobkowitz 

podnosi, iż ustawa ta odpowiada życzeniom 
kół rolniozy oh, a pizedau szystkiem mu na oelu 
ochronić oeny zbj* .. Mówol oświadcza, żc 
Izba nie mogła załatwić tej ustawy na posie- 
dzeniacl poprzedniej sesyl i wyraził zadowolenie, 
że ustawa ta przyszła pod obrady zaraz na 
pierwszem posadzeniu. W  końcu podnosi, 
iż imieniem komisy: zaproponuje kilka zmian, 
które przedstawi w ciągu .yskusyi szcze
gółowej.

Minister rolnictwa G’oyanelli sądź., że 
poprawki, proponowane przez komisyę Izby 
panów, jasno wyrażają zaLaz handlu terminowe
go, podozas gdy w brzmieniu ustawy, uoh sa
lonem przez Izbę posłów, można wykazać pe
wne braki ze W7g'ędów technicznych; nadto 
poprawki, proponowane przez komipyę, umo
żliwią skuteczne zastosowanie ustawy. Mini

ster wyraża w końor życzenie, aby spełniły 
się oczekiwani- przywiązywane do tej ustawy.

Następnie przemawiali br. M a u t h n e r  
i Ls, i U 6 r a p e r g ,  który wywodził, że wsku 
tek zakazu handlu terminowego oeny zbożt 
podskoczą. Fodnosi, iż ze stanowiska agrarne
go nie jest zadowolony z przemówienia mini
stra rolnictwa i radź*, a *y lebt przyjęła u- 
stawę w brzmieniu uobwalonem przez Izbę 
posłów.

Po dalszej dysknsyi, w które przema
wiali ponownie minister Gio^anelli. br MautU 
ner i spiawc»dawoa, który polemizował z wy- 
wodam' ks. Auerspcrga i polecił Izbie przyję
cie u stewy z poprawkami, proponowanemi 
przez komisyę, ustawę w pierwszem czytaniu 
przyjęto.

W  dysknsyi szczegółowej przyjęto pierw
sze paragrafy w brzmieniu , uohwaionem 
przez Izbę posłów z małemi poprawkami sty
listycznemu Przy przedostatnim paragrafie, 
mówiącym o terminie wejścia ustawy w życie, 
hr. K o t t u l i n i k y  wnlósł wbrew wniosko
wi komisyi, który ustanaw’ ał termin trzymie
sięczny, aby ustawa weszła w życie za dwa 
miesiące. Poniewai głosowanie nie dało roz
strzygającego rezultatu, zarządził Drzewouni- 
oząoy głosowanie imienne, przy ozem okazał 
się brak kompletu Przewodniczący zamknął 
więc posiedzenie, naznaczając naetępne na 
dzień 6 1 stooada.

M. Konopnicka we Lwowie.
Zapowiedziany na godz 9 min. 16 wie

czorem w sobotę przyjazd do Lwowa Maryi 
Konopnickiej ściągnął na dworzec ogromne 
tłumy publiczności, najwięcej było młodzieży 
akademiokiej i gimnazjalnej, która ustawiła 
się w dingi zpamr wzdłuż alei. Suraż hono
rową tworzyli również akademicy.

"Wysiadającą z wagonu Jubilatkę przyjęli 
członkowie komitetu z panią Wechsiert wą nu 
ozele, poozem zaprowadzili do poczekalni, gdzie 
zgromadzona publiczność powitała Konopnicką 
okrrykiem : nieoL ży je f P „ rwsza , przemówiła 
pani Weohslerowa, wyrażając radość z tego 
powodu, że Lwów może powitać znakomitą 
poetkę w swyoh murach. KonopniCKe wzru
szona, dziękowała serdecznie za przyjęcie, za
znaczając, że pozostaje jeszcze pod wrażeniem 
entuzyastyc-nego przyjęoia, jakie jej zgotowa
no w Krukowie. Fotem wśród ponownych o- 
Lrzyków „niech żyj- i  dźwięków muzyki, 
zasypano poetkę kwiatam* i w uroczystym po
chodne odprowadzono wiozący ją powoL do 
miatta, przyczem śpiewano znaną pieśń: „Gdy 
naród do boju występu z orężem*, a« wrotkę pasz- 
kwilującą wyższe warstwy naszego społeczeń
stwa {Cześć cam panowie trtugnact) powtarzano 
z ogromnym eruu^yszmem.

W  połowie korowodu powóz zatrzymano, 
poozem zbliżyła się deputaoya młodzieży aka
demickiej ze Lwowa i Dublan i ofiarowała ju
bilatce wieniec palmowy. Konopnicka serde
cznie podziękował-,, kończąc swe przemówienie 
okrzykiem : „niech żyje młodzież, zorzr przy
szłości!" Kuszono dalej i znowu śpiewano tę 
samą pieśń tak, żn z jej dźwiękami dojechano

Erawfe do miastf Gdy poetka wysiadła przed 
otelem europejskim, wznoszono znowu okrzy
ki na jej oześó, za które Konopnicka podzię

kowała jeszozc raz z okna skinieniem reki.
Główna uroczystość jubileuszowa odbyła 

się nazajutrz rano w teatrze szczelnie zapeł
nionym. Scenę i estradę zapełniły delegaoye i 
deputacye Konopn.cka przyjechała o godz. pół 
do dwunastej w towarzystwie pani ÓYeohsiero- 
wej i panny Dulębianki. D wejścia do teatru 
powitał ją dyrektor Pawlikowski w otoczeniu 
artystów, poozem podał jej ramię prezydent 
Małachowski i wśroc dźw loków polo* :eza i rpro-

dectwem, że zbliiit jąo się do wieku poważnwch 
zajęć gospodarskich, zarzucała dzieomue zuba- 
wy, Lalki te oddawano dzieciom biednych 
ludzi.

Lubianą była w Rzymie zabawa w „tro- 
chus" (dzisiejsza obręcz, „oeroeau"); znany był 
nawet bąk drewniany, „turbo", zachowany W 
pierwiastkowej swej formie we Franoyi, pod 
nazwą „sabot". W  "W Irgilmszu (Eueida, Lu d . 
VII) znajduje się taki ustęp. , podobny do bą
ka, oc kręoąo się ofcoic swego centrum i zatu- 
ozŁjąo w szerokiem atrium wiele kół, podzi
wiany Dy wa pi zez młodziutką, nieświadomą 
gawiedż, która go pobudza do ruchu uderza
niem bacików*.

Ogromnie też lubiły dzieo*' rzymskie grę 
w kulki kościane lub kamienne. Grający kładł 
na wierzchołku przechylonej deski kulę, która 
staczała się i potrącała inne, ustawione na zie
li i. Wszystkie kule, których spadając, dotknę
ła, należały dc gn.jącegc V  upomnieć także 
należy liome, zachowane po muzeach, men&że- 
rye dziecięce, byki, psy, gołębie, kozy, Laczki 
etc. z niebieskiegc szkła lub z terrakoty Nie
kiedy menażerye takie zamykano w koniu tro
jańskim, taK jak później umieszczano je w ma
łych Arkach Noego.

Niamałenr powodzeniem u dzieoi cieszyły 
się w Rzym  ̂ mrTyonetki*. Przedstawiema 
dawano zwykle pod gołem niebem, ale bogt oi 
Rzymianie zapraszał: też „artystów* do siebie 
Maryonetki bawiły zresztą nietylko dzieci, ale 
i starsze osoby. U ziało się to zwłaszcza wów
czas, gdy pod postacią lalek maryonetkowych 
przedstawiano postacie polityozne.

Naturalnie, że w narodzie tak wojowni
czym, jak Rzymianie, gry przyDominrjąoe voj- 
nę. zajmowały także pokaźne miejsce. W  wie
lu bardzo grobach starożytnych odnaleziono 
zbroje dziecięce: piki. łuki. kaski etc.

Nie brak oyło w Rzymie sklepów z ba- 
bawhami. Najbardziej renomowane istniały 
przed portykiem Agryppy i w okelioaoh forum 
W Pompei odkopano cały sklep zabawek, z 
wystawami po obu stronaoh drzwi. Dawano 
dzieoau zabawki zaraz po urodzeniu. Skcro 
tylko włożono je do kołyski, przyjaciele domu 
przyouodzili z pełnemi rękoma podarków. Na 
piąty dzieó znowu przynodzono zabawki z po- 
wadu ceremonii wpisywania noworodka do "e- 
ligil domowej. Ru końcowi Świąt Saturnalii 
ofiarowywano takie zabawki, zwłaszcza lelki i 
figurki z terrakoty.

Wielki dzief rozdawania zahtwok wypa
dał w Rzymie, tuk samo jak u nas, ne „oaleu- 
dae" stycznia pie wstęgo dnia miesiąca.

Nowy Rc : obohot zili Rzym anie uroczy
ście; uważając, 4e „pewne przepowiednie zwią
zane są z początauen: wszelkich rzeczy, starali 
się przeto mnożyć dobre wróżby". Skłbdano 
sobie życzenia i prezenty Zwyczaj kolęd zna
ny był w najdawniejszych ozasaoh Rzymu. 
Wszyscy je dawa> i odbierali. Z początku da
wano sobie maleńką monetkę miedzianą „stips", 
waitośc zsledwo pół grosza. ,Sups“ miał zna
czenie ozy ato symbol*czne, wyrażał życzenie 
wszelkich jogactw Powoi:’ drobny ten Dodarek 
zLstąpuy inne, pokaźniejsze. Biedacy dawali 
mosiężnego „asa," albo, jak pisze Martialis, 
daktyi, owinięty w cieniutką blaszKę pozłaoa 
ną; bogaci musieli dawać pieniądze i kosztowne, 
przedmioty. Pierwszego styoznia, od samego 
raną, tłumy seneterów, rycerzy i ludu, wszyscy 
odziani w białe togi i w wełniane płaszcze 
zaczynali wizyty, z paozkam' podarków w rę
kach Zanosili je przyjaciołom, składali je  ce
zarowi, & dzieciom, rozdawali zabawki.

(Dokończenie nastąpi).

jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów
po^camy

4°,'0 i 47 i%  Listy zastawne Banku kra-owego 
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Zloeenii i prowincji mkonujemy odwrotu*, pooctą bes Lolicsenu prowiayi
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wadził do sali widzów, poozem po stopniach 
weszła Konopnicka na scenę i zas ladła na przy
gotowanym dla niej fotelu. Jubilatka i.nrana 
była w "oiałą suknię, biały płaszoz i biały ka
pelusz z białemi piórami, w oałem jej zaoho- 
waniu się znać było wielkio wzruszenie.

G-dy się już uciszyły oklaski i okrzyki, 
którymi publioznośó witała poetkę, zabrał
Eierwszy glos jako gospodarz miasta prezydent1 

[ałaohowski. W  słowaoh entniayastyoznyoh, 
pełnych zachwytu dla wierszy Konopniokiej, 
wyraził jej hołd imieniem m asta, przyozem 
w tej zresztą zupełnie naturalnej przesadzie; 
jakiej w takich razaoh dopnszczaią sie z ko
nieczności oratorowie, wypowiedział zdanie, że 
Konopnioka wniosła do literatury naszej nowy 
„świeży pierwiastek, który utorował i utrwalił 
miejsct w poezyi. ludowi naszemu, jako \z.i 
uświadomionej młodszej braci“ , a następnie 
podnosił wysoko patriotyzm bijący z wierszy 
jubilatki.

Potem pocałował p. Małachowski jubilatkę 
w rękę i ruzpoozęła aię defilada delegaoyj, z 
których każda w mniej lnb w’ ęoej hu 
glej przemowie wyrażała swój hołd jubi
latce i wręczała jej jakiś dar. Najpierw rektor 
uniwersytetu d r Oohenkowski złożył ra iej 
ręce adres lwowskiego uniwersytetu, puczem 
rektor politeohnikł prof. Fiedler w oiepłyoh sło- 
waoh wyraził tę myśl, że podczas gdy uozeni 
przyrodnioy w przyrodzie szukają ouwiecznych 
,raw, aby zdobyć siły do walki o byt, to po

etka koohająoejn seroem szukała w duszy na
rodu i znale zła siły niespa Łyte, które krza 
pią upadającego ducha. Imieniem akademii 
rolniczej w Dublanaoh złożył wienieo jej dy
rektor p Frommel, p icera zaś w pięknych słc- 
wuoh przemówił p. Jan Kasprowicz i wygłos,! 
mowę najbardziej wolną od banalnych panegi 
ryków, w której zastanawiał się nad znacze
niem poezyi w żyoiu narodu i wyrażał tę myśl, 
ie  wielkość Konopnickiej nie leży w polity
cznej, ale w poetyokiej wartośoi jej wierszy. 
Chwila obecna wydaje się mówoy bardzo przej
mującą, gdyż „budzi w nas wiarę, że mniema
nie, jakoby poezya była szkodnikiem narodu, 
bo go wrzenomo odciąga od myśli o potrze
bach realnych, bezpowrotnie minęło." Pieśń 
Konopnickiej, zdaniem mówcy, „u\e stwarza 
przemijających wskazań i kodeksów polity
cznych ozy społeoznych*, ale „jest wyobraei- 
cielką utajonych tęsknot duszy z b io r o w e jd u 
szę zbiorową zaś podobnie *ak duszę poszcze
gólnego ozłowieka pojmuie p. Kasprowicz, jako 
pochodzące z jednego wiecznego, boskiego źró
dła. Dlatego, zdaniem jego, Konopnioka lubo 
należy do minionej doby literackiej, nie staje 
przecież w sprzeczności z dobią dzisiejszą. 
Twórczość Konopnickiej nie ogranicza się je
dnak tylko na odozuwaniu pragnień dusz 
ludzkioh, odczuwa ona „związek swój ze wszyst- 
klem, co się. rodzi z bożego źródl a więc z 
przyrodą i przaszłośoią L: -toryczną, "W tej dzie
dzinie poezya Konopniokiei iest najpiękni* iszą.

„Odczułaś związek swej duszy — mówił 
p. Kaspiowioz — z mgła wy m oddechem śwle- 
iO zoranej gleby, z szum im liści ;esiennvch, z 
krwawieniem się zorzy wieczornej z poły
skiem świtami oblanyoh jezior i rzek, z dale
kim smętkiem pieśni pastuszej, z mistycznem 
pobrzmiewaniem zamilkłyoh, a jednak głośnych 
«oh przeszłośoi, z tajemniczą, wybranym tylko 
sercom dosłyszalną wiohurą dni przyszłych. I 
te struny w poezyi twej są najpiękniejsze, a 
najpiękniejsze przez to, że wówczas, kiedy u- 
oiekasz od nich, kiedy choiałabyś chód na 
chwi'ę zapomnieć o ich tęsknicy, one oi spo
koju nie dają, mącą twą ciszę i w dnszy twej 
podobne do swoich budzą tęsknioe I za to 
przyjmij nasz hołd i naszą wdzięczność".

Następnie w imienin kobiet polskioh prze 
mówiła p. Neumanowa, po nie przemawiali 
kolejno, składa;ąc wieńoe i podirki: dr. Kęt
rzyński w imieniu zakładu narodowego im. 
Ossolińskich, dr. Finkel imieniem Tow. histo
rycznego, Tow. popierania nauki polskiej Ma- 
oierzy polskiej i funda oyi Kościuszkowskiej, p. 
Porębowios imieniem Tow. Miokiewioza dele
gat Tow ludoznawczego, p. Nusbaum imie
niem Tow. K< peruike, prof. Syroozyński imie
niem Tow. politechnicznego, wreszcie imieniem 
Tow. dziennikarzy polskich przemówił prezes 
tegoż, p. Adam K-eohowiec.ki, składająo Jubi- 
latoe dyplom na członka honorowego towa 
rzystwa. P. Kr3okowieoki zakończył swą mo
wę okrzykiem: Niech żyie! Okrzyk ten publi
oznośó z zapałem powtórzyła, powstano z 
miejso, z lóż i galeryi posypał się na -‘ubilat- 
kę grad kwiatów.

Potem w imieniu Koła liceraoko-artysty 
oznego przemówił wiceprezes jego p. Kazim. 
Skrzyński.

Dalej szły długim szeregiem delegaoye to
warzystw, składające hołdy jubilatoe, a w-ęo 
delegacya „Czytelni dla kobiet", która wrę
czyła jnbilatoe na poduszce srebrną gałązkę 
laurową, artyści teatru miejskiego z p. Pawli
kowskim, k órzy złożyli jej wieniec laurowy. 
Hucznymi oklaskami powitano delegacyę we
teranów z r. 1B63, której imieniem przemó
wił p. Drewnowski.

Następnie komitetowy, członek „Sokoła*, 
p. Janikowski, wywołujący wszystkie delega
oye po kolei, zawołał: , ci, którym mówić nie 
wolno !“ Na te słowa zapanowała nagle w au 
dytoryum uroozysta cisza, która wkrótce za
mieniła się w burzę oklasków. Na estradzie 
pojawiło się grono osób z za kordonu: jeden 
młody ozłowiek w szynelu moskiewskim i trzy 
pfcnie, oddali ukłon poetce i uśoi srę'i jej rękę 
w milczenia. Ta mUoząoa a serdeczna owaoya 
zrobiła w sali wielkie wrażenie.

Potem przyszły ofiary „Wrześni* — Ne
pomucena Piasecka otoczona swem dziećmi. 
Najstarszy synek Piaseckiej podał jnbilatoe 
gałązkę palmową ze wstęgą z napisem: „Ma
ryi Konopniokiej w hołdzie młodzież gimna- 
zyalna*.

Wzruszona jubilatka uścisnęła Piasecką, 
pozera podniosła najmłodsze jej dzieoię i uca
łowała je. r

W  dalszym oiągu pojawiła ńę na estra
dzie drobna dziatwa pols ca, a na jej czele mali 
czytelnicy * czytelniczki Małego światka, któ
rych prowadz.ła redaktorka tego pisma, p. Le- 
wioka. Jedno z dziawozątek przemówiło słów 
kilka, ooczem reszta złożyła wielki kosz kwia
tów. Następnie dz atwa szkółki freblowskie j 
im. Klementyny Tańeki sj złożyła poetce swoją 
robótkę, piękna zakładkę do książki, z napi
sem ; , Wielkiemu sercu — małe serduszku". 
Wreszcie słożyły hołd uozenioe zakładu wy- 
oht wawozegc pani Strzałkowskiej, które wrę
czyły wspaniały kosz z kwiatami.

Z kolei stanęła przed jubilatką deputaoya 
młodzieży południowo słow ańskiej, kształcącej 
się w wyższych rakładaoh naukowy oh we Lwo- '

wie. Prowadził ją p. Jan G-rzegorzewski, który 
gorąoo przemówił do 'ubilatki. Delegao trzy
mając na ramionach wstęgę trójkolorową, przy
braną bukietami, owinęli się nią wokoło po- 
osem po kolei Bułgar, Chorwat i Serb odozy- 
tali w języku rodzinnym adresy do jubilatki i 
t ręczyli je jej. Publiczność wzniosła okrzyki 
„Z iw io !“

1 Imieniem „Czeskiej Besedy" we Lwow:e 
przemówił po czeska dr. Kuozera, kończąc swą 
mowę po polska. Panie czeskie wręozyiy jubi
latoe bukiet.

Dalej stanęła przed poetką delegaoya 
utworzona z młodzieży uniwersytetu, polite
chniki, akademii rolniczej w Dublanaoh, ika- 
demii weterynaryjne] i szkoły leśnej. Imie- 
ł em jej p. Litwinowioz oaczytai adres mło
dzieży uniwersy teokiej, a prezes Czytelni aka- 
demiokiej p. Dubanowioz wręczył poetce bu
kiet od młodzieży gimnazjalnej. Potem imie
niem lwowskiego «Sokola “ przemówił dr. Uhma, 
a p. Janikowski wręczył jubilatce dyplom człon
ka honorowego, nadesłany przez wydział „So
koła* otortkowskiego. Imieniem Tow. pedago- 
gioznegu przemówił dyr. Soleski, wręoząjąo 
jnbilatoe adres. Imieniem Stow. nauozycielek 
przemawiała pani L ew ck a ; aalej przedstawiły 
się delegaoye: nauczycieli szkól lwowskich,
Związhu byłych seminarzystę k i nauczyoielek 
ludowyoh.

W reszoie stanęła deputaoya włośoian z ko
lonii mazurskiej pod Zimną Wodą, nazwanej 
Konopnicą, z Żubrzy i Sokolnik, Dziewoje 
wręosyły jubilatce snop zboża i kwieoi.,, a dwu
nastoletni chłopak ze Sokolnik, Maciej Białek, 
wypowiedział śmiało słów kilka, dzięknjąo za 
pieśni Konopnickiej, zawarte w książkach szkol- 
nyoh, i przyrzekaiąo, że dzieci wiejskie tak 
kcohaó będą ziemię rodzinną, lak uozy ich w 
tych pieśmaoh poetka.

Długim szeregiem szły następnie dalsze 
deputaoye' Tow. Szzoły ludowej, Kółka rolni- 
oze, Tow. pracy kobiet, Czytelnia Tow, Szkoły 
ludowej im. Konopnickiej, Tow. oświaty ludo
wej, Teatr ludowy, G-eminm kuęga^zy lwow
skich, które wręczyło poetoe srebrny wienieo, 
Tow. oszozędnośei kobiet, Koło panien oj>-eku- 
jące i  ę biednemi dziećmi, Ognisko kobiet, de- 
legaeye kobiet: z Buzowiny, Kołomyi, Stani
sławowa, Żółkwi, Janowa, „G-wiazda", „Skała1, 
Tow. młodzieży rękodzielniczej im. Kiliń ikiego, 
„Wspólność"^. Czytelnia kolejowa, oohotnioza 
straż ogniowa „Sokół", „Jedność*, „Przyjaźń", 
Stow. robotnic chrześcijańskich „Równość" i 
delegaoye „Szkoły sług".

Warto wspomnieć, że mówca pewnej de- 
legaoyi rękodzielniczej wyohwalająo zasłngi 
Konopniokiej, podniósł, że: „ona nauozyła nas 
odróżniać pokrzywdzonyoh od krzywdzicieli".

Gdy się te hołdy deputaoyi zakońozyły, 
poetka powstała i z widooznem wzruszeniem 
przemówiła w te słowa:

„Olśniona przybyłam, a oto nowy blask we 
mnie nderzył. Przyszłam wzruszona, a oto no
we drżenie duszę mą przenika. Zawstydzona 
przyszłam i znów zawstydzona jestem, bc do
broć wasza i wasza łaska wyższe, nad zasługę 
moją. Jak kropla rosy jestem, w której odbija 
się słońce.

„Żeście przygarnęli pieśń moją, dzięki ; 
wam; żeśoie dali jej wybujnó, dziękuję wam; 
za to złote dzisiaj żniwo, dzięki wam; żeśoie 
byli pieści mojej siłą i natchnieniem, dziękuję 
wam; żeśuie jej niedograne dźwięki i niedo- 
śpiewane pragnienia czuciem odgadli, dzięku
ję wam.

„Usłyszałam tu słowa, które mi będą skrzy
dłem moonem i w górę rwąoem, si yszałam mo
wę słodką i pełną otuchy, Przemówiły tu do 
mnie wszystkie serce., a jest to pieśni mojej 
najdroższem świadectwem, bo i ona do wszyst
kich sero przemawia. Dla wszystkich pragnęła 
siły życia, obolała miłości dla ziemi, wyznaw
ców dla 'dealćw, chciała światła dla ludu, czoi 
dla praoy, chciała bojowników dla idei, tryumfu 
prawdy i dla wszystkioh chciała jednuśoi. Te- 
raz, gdy patrzę na was zebranych z rozmai
tych dziedzin i obszarów, gdy obol dostojni
ków widzę przedstawicieli wiedzy, widzę mło
dzież, lud i wszechpraoownlków wielkiego 
warsztatu żyoia, do głębi duszy czuję się prze
jęta wzruszeniem i najradośniejszem uczuciem 
wdziecznośoi.

„Oto stoimy tu wszyscy jako służebnicy 
narodu pod sztandarem wspólnej praoy dla 
przyszłości, której składamy nasze siły nasz 
dorobek duchowy. Ja śpiewałam, wyśoie wal
czyli, ja byłam słowem, wy czynem. A  jeżeli 
pieśń moja was budziła, to i sama bioiem sero, 
tetnem waszych dusz byłam budzona. Na jaki 
dzień, na jaki ból, na jaki trud, nie wiem Ale 
jakikolwiek będzie ten trud, zwycięstwem za
kończyć się musi, gdy będziemy razem.

„Bo.ownioy różnych pól, zapatrzeni w ju
trzenkowe świty, .dzfemy razem, ufni^i silni 
nadzieją, idziemy ku wołności!".

Gdy p. Konopnicka przestała mówić, w 
teatrze zabrzmiały gorące okrzyki „Nieoh ży
je !" , poczem do jubilatki zbliżył się prezydent 
Małachowski a podawszy jej ramię, zaprowa
dził do swój loży.

Nastąpił dalszy program uroczystości. 
Chór Towarzystwa muzycznego przy akompa- 
nłamencie orkiestry odśpiewał pod batutą dyr. 
Sołtysa okolicznościową kantatę Niewiadom
skiego do słów Neumanowej, p Irena Bohuss- 
Heilsrowa i p. Borkowdki odśpiewali kilk* pie
śni Niewiadomskiego do słów Konopnickiej, 
utwory Konopniokiej deklamowali p. Solski i 
p. Tenner, a w końcu chór „Lutni" odśpiewał 
pieśń Bersona do słów Konopnickiej.

Gdy ohór skończył, w sali znów zerwała 
się burza oklasków i okrzyków: „Nieoh ży je !“ 
Konopnioka z loży dziękowała wszystkim. Or
kiestra zagrała tusz, a następnie pieśń legio
nów, którą publioznośó, powstawszy z miejso, 
odśpiewała.

Wrrszcie żegnana znów oklaskami i okrzy
kami p. Konopnioka, wsparta na rami eniu pre
zydenta Małachowskiego, opuściła teatr i odje
chała z prezydentem Małachowskim do swego 
mieszkania.

Zaproszona przez delegatów, przybyła 
Marya Konoien’ jka o godz. w pół do ósmej na 
wieczór Kośomjzkowski do „Sokoła". U wejścia 
powitał ją prezes „Sokoła" dr. ffzarnifc i wice
prezes dr. Uhmn. Gdy junilatka ukazał* się 
na sali, kapela narodowa zagrała fanfarę, pu
bliczność powstała z miejso i zabrzmiały cu
krzyki „Crolem!" i .Niech ży je !“ Następnie 
przemawiał dr. Uhma, kreśląc zasługi jubilatki, 
a p. Janikowski wygłosił wiersz Władysława 
Karolego, poświęoony Konopniokiej, poozem 
przystąpiono do wykonania projrama wieozor- 
ku. Po śpiewie chóru „Sokoła* i odbyciu wol- 
nyoh ćwiczeń, wstąpiła Konopnioka na pod-

| wyżsrenie i zaimprowizowała ładny wiersz,

Dopiero pod konieo uroozyetośoi opuściła salę 
żegnana gromkiemi okrzykami: najprzód da
wnym „czołem" i nowo wymyśloną komendą: 
„czapki w lot".

Wieczorem odbył się w Kole literaoKiem 
raut na oześó Maryi Konopnickiej, na który 
przybyło około 200 osób, a między innymi mar
szałek krejowy nam;esfnik, prezydent miasta, 
wiele osób ze świata artystycznego i litera
ckiego. Jubilatka przyóyła o wpół do ll-te;, 
w towarzystwie córki swej i znanei artystki 
malarki peuny Dulębianki. Powitał ją prezes 
Koła p. Wereszozyński, a sekretara Kola p. 
Rolle wręczył jej ozdobn1'® wykonany dyplom 
na członka honorowego Koła Konopnicka po
dziękowała w oiepłyoh słowach, poozem pani 
Modrzejewska i pan Sliwicki wygłosili kilka 
jej utworów. Następnie p. Neumanowa prze
mawiała imieniem literatek i wręozyła jubilatce 
wienieo wawrzynowy, a p. Fryling od jzytał 
kilkadziesiąt telegramów nadeszłyoh z rótnyoh 
stron Polski. Podozas rautu śp ewał też ot Jr 
Towarzystwa muzycznego. Koli 12-tej odje
chała p. Konopnioka, poozem salony Koła pc 
oząly się opróżniać.

„Obrazy majestatu".
W  Wiedniu wyszła broszurka anonimo” 

wa w języku niemieckim, zawlerająoa krytykę 
mowy cesarza Wilhelma, wygłoszonej w Po
znaniu dnia 4go września br. Tytuł u j brzmi: 
„Majest&ts-Jtfeleid.guiigeii" (Obrazy majestatu), 
a znaczenie tego tytułu określa autor we wstęp
nych uwagach, pisze bov ,em :

„Nie jest to obrazą majestatu f*!i< 
poniżeniem powagi królewskiej, jeżeli ktg 
prostuje słowa wypowiedziane przez kró
la ; niewątpliwie zaś obrazą majestatu 
jest nakłanianie króla do wypowiadania 
fałszywych twierdzeń*
To znaczy, że autor występuje z zapatry 

waniem, iż ci doradzoy cesarza niemieckiego, 
którzy go fałszywie i tendencyjnie informują 
o stosunkach polskioh, popełniają oiężką obra
zę (ego mejestatu. Wyonodzi bowiem autor z 
założenia, że słowa wymienionej mowy cesar
skiej nie dadzą się inaozej wytłumaczyć, jjKhs 
tem, że cesarz Wilhelm nie wie, co się właśoi- 
wie w Poznańskiem dzieje, a gdyby wiedział 
wpłynąłby na zmianę polityki polskiej w Pru- 
sleoh. Jfst to więc ooene osobistego eherakte- 
ru oesarza Wilhelma nader pochlebna — ozv 
zupełnie je«t szczerą, czy też jest może zapra
wioną subtelną iron ą, to trudno jest orzeu, 
gdyż autor w tym względnie zasłania się 
zbytnio frazeologią ofioyalną, może bvó, że 
niezbędną, jeżeli broszurę wydaó onoiał w 
Niemozec” i rokował sobie nadzieję, iż będzie 
ozytaną przez samegc oecarza. W  każdym, ra
zie dzisiaj takie szlachetne pojmowanie cesa
rza Wilhelma juz ustąpiło w Poznańskiem 
miejsca bardziej pesymistycznemu. Robiono 
sobie dawniej tam nadzieję, że orsarz jest tyl
ko źle po;nformowany przei. stronr ctwo, które 
wzięło w spadku myśli polityozne Bismarka. 
Dzisiaj te złudzenia spełzły. W eloletnit sy
stematyczne usiłowania germanizaoyjne, roz
porządzenia wyjątkowe i mowy w rodzaiu 
malborskiej otworzyły już prawie wszystkim 
oozy i nauozyly zapatrywać się trzeźwe na 
położenie. To społeozeństwo tez przyjmie bro
szurę niewymietiionego autora t jn o  jako oie- 
kawy dokument, świadczący, że prądy epoki 
Capriyiego sąoz>̂  się jeszcze pod powierzchnią 
życia pnblioznego.

Ale przejdźmy do samij broszurki. An*or 
więo nc. wstępie powiada:

Jeśli ermnoyaoya, poohodząca z nst 
króia, zawiera fałszywe twierdzenia, nie
logiczne wnioski, to królewskiemu mówoy 
uozynió ieno można zarzut, że czerpał in
formacje z nieozystyoh źródeł, że nie był 
szczęśliwym w wyborze doradzoów; hań
ba jednak, która złączona jest z kłam
stwem, spada jedynie na tyo doradzoów. 
A  nietylko nańba, ale i zbrodnia i kara 
za zbrodnię... Mowa, wypowiedziana przez 
oesarza w dniu 4 września b. r. w Po
znaniu, najeżona d ast formałrie nieprawdą, 
fałszywemi twierdzeniami i premisaml, 
które są jakoby urągowiskiem dla ft kty 
oznego rzeczy stanu Czyliż można z tych 
matactw i krętactw uozynió zarzuć uko- 
rowanemu mówcy i twierdzić, że świado
mie zaznacza i popiera kłamstva ?
Autor zaprzeoza temu Król wie, lub sę

dzi, że wie, iż część jegc poddanyoh nie nie
mieckich t trudnością godzi się z leniejącymi 
stosunkami, a doradzoy jego wpierają w niego, 
«e dzieje się to z własnej winy tych pod
danych.

Ale król nie wie, że oi poddani fakty
cznie wyjęci są z pod praw konstytney' 
nych, wykluczeni od urzędów państwo- 
wyoh, że blisko pół miliarda z funduszów 
państwowych wydano dla wypędzenia iefi 
z ziemi, że więc nie mogą pogodzić się 
ze stc sur kr mi które nie *a nich są, lecz 
dla Niemoów.
Autor wylioza wszystkio grzrohy i zbro

dnie, popełniane na ludności polskiej. Zauzyna 
od rei srii. W  Drew zapewnieniom królewskiego 
mówoy, dowodzi, w jakiej opresyi znajduje się 
religia katolicka we wsohoduich prowincyach. 
W ie o tem świat cały, nie wie zaś jedynie 
król praski, bo inaczej z pewnością nie akcen
towałby w ten sposób pruskiej tołerancyi. Pro
cesje katohofcie we wschodnich prowincyach 
są wzbronione, żandarmi wkraczają do kościo 
łów i kontrolują księży przy ołtarzaoh; kla
sztorom katolickim czyn. się największe tra 
dności, sieroty katolickie oddawane bywają ro
dzinom ewangelickim na wychowanie i t. d. 
A  iakżo wygląda nauka religii?

Królewski mówoa nic oczywiście o tem 
nie wie, bo jatżeby i;oaozej odwoływać 
się mógł do słów swego sławnego przod
ka : in Preussen darf jeder nach seiner Fa- 
ęon selia werden... Król nie wie o tem, że 
dtieci katolickie w Prusach wzniosłych 
nauk religii miłośoi nie słyszą z wymo
wnych ust swego kapłana, ale z ust oz/o- 
wiek; oboego im i .eh religii, z ust, któ
re może krótko przedtem wypowiadały 
bluźnierstwa łub prostaczie obelgi prze
ciwko rouzicom tyoŁ dzieci, z u#t, z któ
rych bucha jeszcze para alkoholowa i 
które może wczoraj jaszcze przełożonym 
składały kłamliwe i tendencyjne raportu, 
o dzieoiaoh, które ci ludzie mają wy
chować.
Autor opowiada, w jaki sposób przełożeni 

sami nauozycie i ćemorab.znią i do haniebno 
doprowadzają podłości.

W Prusieoh. wedle zasady wielkiego

króla, każdy na swój sposób może być 
zbawiony, — tylko nie na sposób polski. 
Autor przechodzi następnie do opisu przy- 

jcia cesarze, w Poznaniu, gdzie, według słów 
Hardena, pokazano cesarzowi Potemfrnowskie 
włośoie (Pctemkins Dorfer):

Cesarz ani przeczuwał, że po za zdo
bnymi w kwinty sztandarowymi słupami 
i płonąoemi beozkami - smolnemi znajdują 
się domy ciemne, które milczący protest 
wnoszą przeciw urzędowej paradzie, a je 
dnak domy te zamieszkują pewni i wier
ni obywatele państwa, którym jedynie 
ost-e słowa, wypowiedziane w Malborgu, 
i jaskrawy kontrast między prawdą a 
blichtrem nie pozwoliły dać wyrazu naj
cenniejszemu polskiemu przymiotowi: go
ścinności. Nie byli zastępcam ludności 
polskiej owi poisoy szambelani, któryoh 
z wielką trndnośoią zaprezentowano mc 
narsze, jako „na wolności tresowanych"; 
prawdziwy, zarówno wobec aróla i pań
stwa, ja* wobeo swych narodowych ten- 
denoyj wierny Polak, usunął się od tej 
politycznej maskarady, nie z braku posza
nowania dla swego monarohy, ale ze 
wstrętu przeciwko spekulacyjnemu patryo 
tyzmowi i reklamie. Prawd*' wy oh Pola
ków król w Poznaniu nie widział. 
Reżyscrzu ohoieii pokazać cesarzowi nie- 

mieoki Poznań. Autor szozegółowo dowodzi, 
j ak, oprócz koszar i wałów farteoznych, 
wszystko w tym Poznaniu jest polskie. Staro
dawny ratusz, to zabytek, prawdziwego pol
skiego renesansu ; dzisiejsza rbzyćenoya rządu, 
to polskie Collegium, w którem ongi nauczali 
sławni na, całą Europę mężowie biblioteki. 
.Kaczyńskich, Towarzystwo Marcinkowskiego, 
Towarzystwo św. Wincentego, klasztor św. 
Jadwigi, zakład Gorczyńskich, Muzeum przy- 
jaoiół nauk — wszystko to są fuudaoye pol
skie i dowody poh kiej kultury. Prusy da
ły Księstwu wały fort°ozne i — komisyę kolo
nizacji ną.

Krytykuje dalej mówca ustęp mowy ce
sarskiej o poszanowaniu dla „właśoiwośoi ple
miennych" i dowodzi, jak przeciwnie na ka
żdym kroku właśoiwośoi te bywają przemocą 
tłumione. Przytacza przymusowe n.amozenie 
nazw osób i miejscowości, prześladowanie pol- 
skioh stowarzyszeń, nawet czysto religijnych, 
a wreszcie formaine tępienie mowy. W  ten 
sposób autor, przechodząc ustęp po ustępie 
mowę cesarską, dowodzi, jak bezwstydnie cesa
rza okłamano. Wreszcie doohodzi do ostatniego 
ustępu mowy. Cesarz powiedział, iż ma sobie 
za obowiązek dbać o to, by ta prowincja „po- 
zostrła zawsze szozerze (gut) pruską i szczerze 
niemieoką*.

W  tvm względzie cesarz za daleko 
się zapędzi*. Każdy król pruski mu pra
wo źąaaó, by jegc poadani byli dobrymi 
Prusakami, to jest, by zachowali wier
ność wobec króla i państwa. Ale zrobić 
z niob Niemców nii zdoła i ne potężniej- 
s\y król. Non, sire, l’«tvenir est a Dieu! 
Nietylko przyszłość, ale i przeszłość jest 
w ręku Boga, a ta przeszłośó, Która z je
dnej ozęśoi poddanych pruskich przez 
stulecia z ykuła Polaków, nie poddi się 
życzeniu królewskiemu i nie rozbije wła
snego dzieła, by je przemodelować. Na
rody trwają dłużej, aniżeli państwa. Po
lak może — o ile nie będzie trattowany, 
jako obywatel drugie^ kla»y i o ile przy
znane mu będą prawa konstytuoyjne — 
jako wi.irny i pewny obywatel słnżyó 
królowi i państwu, tem łatwiej, że 
„Prusak" jest pojęciem państwowem a 
nie narodowem; ale Niemoem nie zosta
nie on nigdy, a wszelkie próby pozba
wienia go narodowośoi odbiją się od nie
go bezskutecznie, państwu jednak, które 
tej zbrodniczej praktyki próbuje, przy
niosą ogromną szkodę. Uoiśuiony w swej 
narodowości Polak schron’ się pod skrzy
dła rasy, a wtedy zamiast urojonego nie
bezpieczeństwa, oędzie rzeczywiste. Czy 
nastąpi to dziś lub jutro, przy dzisiej
szym systemie nastąpić ono musi; jak 
wudomo, ohoroby skryte 1 rybuchają wła
śnie w chwili przesilenia*.

Autor jako wierny i lojalny Prusak, 
serdeozuie ubolewa nad niebezpieczeństwem, 
groząoem państwn, i czyni za nie odpowie
dzialnymi hakatyatów. Cała ta niefortunna po
lityka jert ioh dziełem, a oburzające jest, *,e 
zdołali oni pozyskać cesarza dla, swoich oelów, 
gdy pierwoti ie związek ioh był przeciw nie
mu skierowany. Założyli go dzioy agraryusze, 
niezadowoleni z ówczesnej polityki ekonomi
cznej. Kiedy zaś cesarz w telegramie, wysto
sowanym dc parlamentarzysty polskiego, dzię
kował za wierność, okazywaną mu przez Pola 
ków, „Ostmarkenverein* pod wpływem fron- 
dnjąoego wówczas el skanolerza, zwrócił się 
przeciw Polakom. Autor opisuje szczegółowo 
zbrodnie tej mafr niemieckiej wobec państwa, 
i interesa, j ‘ tkie hakatyśoi robią na swym pa- 
tryotyzmie.

Dziennikarze bez czci i wiary, którzy 
pobierają sute honoraryum za współpracowni- 
otwo, imbitni doroDkiewmee, którzy przez u- 
prawianie heny antypolskiej usiłują zdobyó so
bie stanowisko towarzyskie, w innyoh warun
kach dla, nich niedościgłe — oto jest sztab je- 
neralny tego związku, od którego każdy jako 
tako przyzwoity Niemiec na Wschodzie trzy
ma się zdaleka, którego trabanci jednak skła
dają s ę z ludzi, złowionyoh w najlepszei wie
rze, bez znajomości stosunków, ns lep fra
zesu patryotyoznego, albo też przysięgająoyon 
na sztandar tej „maffii pruskiej", wskutek tero- 
ryzmu przełożonych, pod grozą handlowego 
lub towarzyskiego bojKotu.

Cesarz pada ofiarą doradzoów, którzy nie 
dorośli mu do kolan, ale — iak sądzi autor — 
przyjdą,ie czas, kiedy sam tę mafię rozpędzi i 
„wyozyści się stajnia Augin.sza*.

KRON IKA
Lwów 27 października,

Z  armii. Podpułkowma generalrego sztabu 
Włodzimierz Janiczek przydzielony dc służby w 
18 p. obrony krajowej w “ rzemyślu, a major gene- 
raine£0 sztabu Rudolf Kranss przydzielony do słni 
by w 20 p. obr. kraj. w Stanisławowie, -  toka
rzami starszymi mianowani dr. Rudolf Kułakowski 
i dr. Henryk Żuławski, obaj w szpitalu garn. nr. . 
w Wiedniu. — Wojskowy Krzyż zasługi otrzymał 
kapitan I kl. Józef Fux w 8P pp.J krzyż oficerski 
orderu Franciszka Józela otrzymał P"' Vownik Ra
dosław Marian, dyrektor wojsir. oddziału budowni
czego w Krzemyślu.

Pożyczka mfastn J«i:’0 “  ‘awia. Wydzi ł 
'rejowy zeawolił gmini" miasta Jarosławia na za

ciągnięcie w Banku krajowym pożyczk; w sumie 
jednego miliona korot w celu konwersyi dawnycn 
długów. Zezwolenie to udzielone zostało pod wa
runkiem, iż gdyby po przetirowadzeniu konwersji 
długów pozosta*”, jaku nadwyżka, oznaczenie celu, 
na iaki ma byó użytą, będzie zależne od osoDneg” 
zezwolenia Wydziału krajowego,

Z  Uniwersytetu lwowskiego Wpisy ucz
niów na Wszechnicy lwowskiej są ua ukończeniu. 
Liczbo słuchaczy wszystk ch czterech wydziałów 
przekroczyła już cyfrę 2000. Na sam wydział pra
wa zapisało się dotąd przeszio 1000

Zamordowanie polieyanta we Lw owie. 
Śledztwo w sprawie Kańcaata, zamordowanego 
przez rzezinieszKs Krzyżanowskiego, przebrało no
wy obrót. Oto bowiem sekeya sądowa wykazała, 
ze bezpośrednim powodem śmierci Fańcz ,ka był 
zły opatrunek rany w głowie, zrobiony przez leka
rzy wojskowych, w wojskowym szpitalu

K rzyż z czterema lampkami w  dz eń z a 
duszny, sprzedawany na cela Związku katoli
ckich Towarzystw i Zakładów dobroczynnych, zdo
był już sobie prawo obywatelstwa w naszeir mie
ście, a za przykładem Lwowa i we wszystkich już 
niemal naszych miastach prowioeyalnych, Kilka lat 
zaledwie mija, jak zwyczaj ten pojawił się u nas, 
a jednak zdołał już na szczęście wyrngowaó owe 
zbytkowne, jaski »we iluminowanie grobów, tak po
wszechne niestety w dawniej izych latach, a tak 
wcale przecie nie licujące i z powagą miejsca 
i z rzewnością uczuó, których miały być wyrazem. 
Zwyczaj zatykania krzyżów na grobhch przyjął się, 
bo w sam raz u trafi i stał się najlej szą formą 
uczczenia zmarłych w dzień, ich pamięci poświęco
ny. Cóż bow’em stosown-eiszegc możemy przynieść 
na groby nass.ych najdroższych nad skromny czar
ny krzyż, symool zbawienia, za pomocą ktorego 
równocześnie i Msze świętą za ich dusze zapewnia
my i jałmużnę na ich intencyę w rece pewne i do
świadczone składamy, a zarazem naszej pamięci dla 
zmarłych najpiękniejszy dajemy wyrna.

Związek Towarzystw katolickich jest więc 
przekonany że i w tym roku publiczność naeza 
wesprze z ckazyi dnia zadusznego kasę licznych 
dobroczynnych katolickich towarzystw i zakładów, 
a zarazem sobie najpiękniejsze w ten sposób da 
świadectwo zrozumienia swych obowiązków wzglę
dem kochanych zmarłych.

I w tym roku krzyż z czterema lampkami 
kosztować będzifc 4 korony i będzie do nabycia 
przy bramii omentarza Łyczakowskiego w dnie 
zaduszne.

Now y szDitaf izraelicki we Lw owie Przed
kilku laty władzy orzekły, że stary szpital iarae- 
Leki przy ul. Szpitalnej, -/budowany przed stukil- 
kudz isiecń laty, nie odpow;ada wymogom hygieny, 
że przeto lwowsk a gmina wyznaniowa mus< posta
rać się o no -y budynek dla szpitala. Wówczas 
p. Maurycy Lazarus, dyrektor Banka hipotecznego, 
ofiarował się zbudować nowy szpital wiasuym ko
sztem i przeznaczył na ten cel 200.000 K. Do 
dziś jodnak, gdy budynek stanął już gotowy, ko
szta wynoszą 600,000 K., które p. Lazarus pokrył 
z własnej kieszeni. Gruntu pnd szpital odstąpiła 
gmina wyznaniowi przy ul. Jachowicza, obok stare
go, dziś już nieużywar ego cmentarzyska izraelickie- 
go. W  przededniu oddania szpitala w zarząd gmi
ny wyznaniowej sprosii wizo raj p. Lazarus repre
zentantów lwowskiego świata leaarsuiego na obej
rzenie nowego budynku. Zbudowany w stylu bi- 
zantyńsk m, mieści'się —  jak już wspomnieliśmy 
—  przy ul. Jacnowicza; ma dwa piętra; obliczony 
jest na 100 łóżek. Urządzenie wewnętrzne wzoro
wane jest na szpitalach berlińskich i na wiedeń
skim szpitalu Rotszylda. Ogrzewanie pizeprowadzo
no systemem centralnym. Temperatura wynosi: 
w salach dla chorych, w ambulatoryach i pucze- 
kalniaeh 20° C., w sali operacyjnej 26® C., a na 
Korytarzach i w ustępach 16® C. Dc wentylacyi 
spr wadzono najnowsze maszyny. Rozprowadzają 
one powietrze, chwytane z zewnątrz, a zaś aby 
nie było za suche do oddychania, nwilgotnione pa
rą wodna w specyalnych do tego przvrządaoh. 
■Wentylacja odbywa się w ten sposób, te dla je 
dnego łóżka przypada na jedną godzinę 50 m. kub. 
powietrza. W  obszernych, na 6 m. wysokich sa
lach rozmieszczono łóżka w takich ilościach, że 
n» iediio łóżso wypada 8 m„ kw. przestrzeni. Sale 
nie posiadają nigdzie kątów ortrych, lecz owalne, 
a to celem utrudnienia osiadania się w nich cho
robotwórczych baktoryi. Co sie tyczy sprzętów, to 
wszystFe one odpowiadiją wymogom hygieny. Do 
przechadzki służy chorym obszerny dziedziniec, 
oraz rodzaj wiszących ogrodów, urządzonych na 
płaskich daciach budynku. Składy bielizny mieszczą 
aię na strychach knennie, pralnie i suszarnie bie
lizny w osobnym parterowym budynku. Dodać na
leży, że wszystkie rzeczy i sprzęty dla użytku 
chorych sprawiła swoim kosztem pani Lazarnscwa. 
Kończąc opis czpitala, przytaczamy zdanie powag 
lekarskich, mitnowicie, że zbudowany i urządzony 
zontał on znakomicie, że pod tym względem prze
wyższa wszystkie inne szpitale w Galicji,

Plany budynku sporządzone zostały w biurze 
architekty Drof. Lewińskiego, a kierownictwo bu
dowy również w jego ręku spoczywało. Na wszyst
kie posady lekarzy i członków zarządu szpitala roz
pisano konknrsa.

Winniśmy wreszcie wyrazić radość, że miasto nasze 
posiada obywatela tak filantropijnego w osobie p. 
liazarusa. Dzięki jego Liezwvkłej ofiarności po
wstała tak ważna i pożyteczna instytnoya. P. La- 
zaruE zasłużył sobie swym prawdziwie obywatel- 
sk.m czynem na wdzięczność nietylko swych współ
wyznawców, ale i miasta całego, gdyż nowy szpi
tal przyczynić nię mus; do podnieaieria itosnnkćw 
zdi-owotnyoh miasta wogóle.

C ło  od książek polskich. Fiec austro- 
™-ęgierskich księgarzy, który w souotę zebrał się 
w Wiedniu na dwudniowe obrady, uchwalił wysto
sować do obu rządów petycyę, aby przy odnowie
niu traktatu handlowegc s R iyą starały się o zu
pełne zniesienie oła od 1 eia.żek polskich, lnb aby 
przynajmniej przy tych książkach cło nie było 
WYŻsaem, niż swojegc czasu pobierano ie od Au- 
stryi. Polscy nakładcy reprezentowani są w wiecu 
przez pp W . Gubrynowicza, Perlesa i Bondyego.

A n k i«tr w  sprawie podniesienie hodowli 
drobiu odbed ie się w e Lwowie w sobotę dnia 1 
listopada o godz. 10 przed południem w sali galio. 
T iwarzystwa muzycznego (ul Czarneckiego 8), Do 
ndziałn w tej ankiecie zaprasza wydział Towarzy
stwa chowu drobin wszystkich członków, jak  i 
wszystkich in teresu jących  się tą SDrawą,

Odczyt. W e środę dn’a 29 b. m. o godz. 7 
będzie miał odczyt w Czytelni katolickiej (Rynek 
80 II p.) dr. Józef Weigel o hypnotyzmie Wstęp 
wolny dla czł nków, gości ’ oprowadzonych, taaże pań. 

W lec rękodziMników przem ysłowców
W Krakowie. Wczoraj rozpoczął w Krakowie ob
rady pierwszy krajowy wiec rękodzielników i prze
mysłowców, połęc* my * wystawą prac uczniów rę
kodzielniczych z Krakowa i Podgórza. 0  godzinie 
9 tej rano ndby*o się nabożeństwo w kościele 
0 0  Karmelitów. W wiecu bierze udział 90 dele
gatów ze Lu iwa, 9 z P-agi : Berna, a na ich 
czele p. Jan Szavr, reprezentant Związku ręko-



PRZEGLĄD * dnia 28 Października 1902. 3
dzielników i przemysłowców KróleBtwa czeskiego, 
oraz 200 delegatów z kraju i Krakowa. Po nabo
żeństwie odbyło się otwarcie wystawy, w obecno
ści władz autonomicznych i rządowych. Zawiera 
ona prace terminatorów ze wszystkich kategoryi 
rękodzieła. O godzinie 2-giej po południu odbyło 
się pierwsze zebranie wiecu w sali ratuszowej. 
Prezesem wiecu wybrano p. Kossobudzkiego, pre
zesami honorowymi: posła Jana Fedorowicza, p.
Aleksandra Getritza ze Lwowa i p. Szavra z Pra
gi. __ Po przemówieniu prezesa dyskutowano o
ucisku podatkowym, domagano się lepszej organi- 
zacyi rękodzieła i ubezpieczenia majstrów na sta
rość. Drugie zebranie rozpoczęło się dziś rano.

Z porządku dziennego sekretarz Izby ręko
dzielniczej lwowskiej p. Ohly przedłożył zmiany 
rządowego projektu reformy ustawy przemysłowej, 
wymagane przez rękodzielników. Rozwinęła się ob
szerna dyskusya. Uchwalono proponowane przez 
referenta rezolucye.

Stopień oficerski. Speeyalnym patentem roz
porządził Cesarz, aby do egzaminu oficerskiego 
przypuszczano młodych ludzi ze stanu cywilnego, 
jeśli posiadają ukończoną szkołę średnią lub zło
żyli tzw. Inteligensprufung. Ukończenie szkoły ka- 
deckiej lub też odbycie służby jednorocznej zastą
pić mogą u aspirantów do stopnia oficerskiego wy
mienione już kwalifinacye i odbycie wojskowych 
nauk fachowych prywatnie, Taką szkołę prywatną 
otworzył w Krakowie p. A. Kornberger, emeryto
wany rotmistrz, powyższe rozporządzenie ułatwia 
uzyskanie stopnia oficerskiego tym, którzy pragną 
poświęcić się stale karyerze wojskowej, albowiem 
po roku stndyów prywatnych przystąpić mogą do 
egzaminu i uzyskać stopień oficerski. Ze szkoły p. 
Kornbergera wyszło już kilku oficerów armii au- 
stryackiej.

Sprostowanie. Od posła Breitera otrzymu- 
emy następujące pismo:

Szanowna Kedakcyo!
Pomijając zupełnie spaczoną treść mej mowy, 

wygłoszonej w parlamencie z powodu strejków rol
nych, widzę się zmuszonym sprostować przynaj
mniej ten fakt, iż na zapytanie p. Eug. Abraha- 
mowicza: gdzie leży Muchawka i Antoniówka, w 
których to wsiach każą sobie płacić właściciele 
ziemscy chłopom za pranie bielizny, moczenie ko
nopi w rzece etc,, nie odpowiedziałem bynajmniej 
„nie wiem*, ale przeciwnie oświadczyłem, że obie 
wsie leżą na Podolu i powołałem się wyraźnie, iż 
cytuję w tym względzie artykuł posła Huryka, 
który na miejscu rzecz badał.

Proszę przyjąć wyrazy poważania 
Ernest Breiter.

Przyp. Red. Na uwagę p. posła, że jego mo
wę zupełnie spaczono w naszem sprawozdaniu z 
Rady państwa, oświadczamy, iż podajemy urzędo
we sprawozdania biura korespondencyjnego, robione 
na tle oficyalnyoh stenogramów. Nie naszą więc 
jest winą, jeżeli streszczenie mowy któregoś posła 
nie jest zupełnie dokładne.

Kolej z Kowla do Kijowa została już przed 
kilku dniami urzędownie otwartą. Jestto kolej ści
śle strategiozna, zbudowana jednak została prawdo
podobnie bardzo niedbale, Bkoro zarząd obawia się 
wprowadzenia na niej pociągów choć cokolwiek 
szybkich. Z ogłoszonego rozkładu jazdy okazuje 
się bowiem, że na linii tej będą kursowały w ka
żdym kierunku tylko po dwa pociągi, jeden osobo
wy, odbywający całą przestrzeń, wynoszącą 420 
kim., w ciągu 161/,-godzin, & drugi mieszany, od 
bywający tę przestrzeń w 18 godzinaoh.

Nowa maszyna do latania. Dzienniki rosyj
skie rozpisują się teraz wiele o maszynie do lata
nia, która. skonstruował Polak p. Józef Lipkowski. 
P. Lipkowski jest obywatelem z Ukrainy, ale od 
szeregu lat przebywa w Paryżu, gdzie ukończył 
szkołę techniczną „Ecole des ponts et chaussóes* i 
zasłynął mnóstwem pożytecznych wynalazków i u- 
lepszeń technicznych, np. rekonstrnkcyą pieców ka
flowych, nowymi hamulcami kolejowymi itd. Próby 
robione z hamulcem p. Lipkowskiego na kolejach 
rosyjskich dały znakomite rezultaty, a wyrobem 
tych hamulców trudni się obecnie fabryka żelaza 
w Putyłowie w Rosyi i pewna spółka akcyjna we 
Francyi. Co się tyczy maszyny do latania p. Lip
kowskiego, to należy ona do odmiennego typu sta
tków powietrznych, niż te, które są teraz w mo
dzie u aeronantów. Nie jest to ani balon do stero
wania, ani aeroplan, tylko śrubowiec. Swego czasu 
w osobnym artykule pisaliśmy o tych wszystkich 
typach okrętów powietrznych, zaznaczając, że śru
bowiec, należący do typu maszyn latających cięż
szych od powietrza, nie jest jeszcze należycie wy
próbowanym. Najważniejszą próbę w tym kierunku 
zrobił dotychczas Amerykanin. Lange, p. Lipkow
ski jednak ulepszył jego maszynę zręcznymi po
mysłami i stworzył rzecz nową. Przedewszystkiem 
zwiększył rozmiary łopat śruby, a zmniejszył liczbę 
jej obrotów. Śrub jest dwa rzędy, każdy obraca się 
w przeciwną stronę, a w ruch wprawia je motor 
naftowy. W  razie gdy paliwo w motorze wyjdzie, 
lub w razie jakiegokolwiek innego niebezpieczeń
stwa, szerokie śruby maszyny Lipkowskiego mogą 
służyć za spadochron i nie pozwalają maszynie 
gwałtownie upaść.

Maszynę Lipkowskiego sporządzają w war
sztatach paryskich; ma ona być gotową za kilka 
miesięcy. Koszt jej wyrobu jest stosunkowo niski, 
wynosi tylko 100,000 franków, za to koszt pier
wszego wzlotu wyniesie około 50.000 franków, 
gdyż trzeba będzie urządzić niejako osobny port 
dla maszyny, w którym ma się odbyć jej ostate
czne detajliczne skonstruowanie.

O  znakomitej książce S t  Koźmiana „O
dziełach i działaniach Bismarcka1* daje Tygodnik 
Ilustrowany następującą ocenę:

„Aczkolwiek zna y już mateiyał Bismarckow- 
ski jest bogaty, przecież książka Koźmiana przy
nosi wiele cennych, nowych, nieznanych szczegółów
0 wielkim kanclerzu. Jest to rzecz napisana w ro
dzaju essais Macaulay'a, która dała sposobność auto
rowi do rozwinięcia szerokich poglądów, przede
wszystkiem jednak do zwięzłych, trafnych spostrze
żeń politycznych; na tle zawodu kanclerza jest to 
rozprawa o sztuce politycznej wogóle. Książka obej
muje okres od powstania pierwszego dzieła Bis
marcka, Północnego związku niemieckiego, do jego 
zgonn. Studyum to otwiera pogląd na stan Europy
1 Niemiec po traktacie paryskim. Następuje wiel
kiego znaczenia, znakomicie skreślony opis Północ
nego związku niemieckiego, pod względem ducho
wym, obyczajowym, związkowym i politycznym, 
jako podstawy i zawiązku dalszego działania Bis
marcka: jedności niemieckiej i przeobrażenia Euro
py. W  dalszych rozdziałach Kożmian wykazuje, że
0 ile Bismarck był genialnym w zewnętrznej poli
tyce, o tyle twórczym nie był wewnątrz, a nie bę
dąc nim, musiał być niszczącym Stąd wojna reli
gijna, „Kulturkampf“, któremu autor obszerne po
święca uwagi, oraz polityka względem polskości, 
która z dawnej, systematycznej i wytrwałej, prze
mienia się w ręku Bismarcka w gwałtowną i wo
jującą, a której wyrazem są ustawy banicyjne i 
kolonizacyjne. Wstąpienie na tron Wilhelma II
1 jego stosunek do kanclerza stanowią rozdziały 
nadzwyczajnie zajmujące. Początek panowania mło

dego monarchy pomyślnie się zapowiadał dla celów 
Bismarcka, ale powstała niebawem kwestya robo
tnicza i słynne cesarza w niej reskrypty. Jak mówi 
autor: „pilno było cesarzowi zakończyć okres, w któ
rym był niczem, aby stworzyć inny, w którymby 
był wszystkiem*. Istotnie Bismarck nie chciał ustą
pić, cesarz nie chciał go zatrzymać, pierwszy uda
wał, że ustępuje, drugi pragnął się go pozbyć, uda
jąc, że go zatrzymuje. Po upadku Bismarcka, z je
dnej strony okazało się nawet i tym razem, że nikt 
nie jest niezbędnym, z drugiej, że usunięcie go 
było bezprzedmiotowe, albowiem tak w wewnętrz
nej polityce, jak i zewnętrznej, tak w zbrojnym 
pokoju, jak w sprawie społecznej i robotniczej nic 
się nie zmieniło, słowem byliśmy świadkami —  ni
cości, i okazało się, że wszystko było szumem bez 
treści. Książkę zamyka istotnie wspaniały rozdział: 
„Bismarck po zgonieu, w którym autor reasumuje 
cały zawód, wszystkie działania i dzieła Bismarcka. 
Ten rozdział należy bez wątpienia do najznako
mitszych utworów w dziedzinie piśmiennictwa poli
tycznego. Kożmian kończy temi pięknemi, a głębo- 
kiemi słowami: „Kończąc o nim pisać, doznaje się 
ulgi, albowiem mówiąc o nim, przyszło rozumowi 
staczać walkę z sumieniem".

P, Stefania Porecka, wielce sympatyczna 
artystka-śpiewaczka, opuszcza z dniem 1-go listo
pada scenę naszego teatru i udaje się do Włoch, 
mianowicie do Medyolanu, na dalsze studya w 
śpiewie.

Opera ludowa. Pan Tadensz Rittner, mie
szkający we Wiedniu, donosi w jednym ze Bwoich 
listów, że ma tam powstać „Opera Indowa®. Oto 
co pisze w tej mierze ; Przygotowuje się tn cieka
we przedsiębiorstwo artystyczne nie bez pewnego 
znaczenia społecznego: plan założenia „Opery Indo
wej*. Jeżeli można mówić o jakimś wiedeńskim 
talencie, to z pewnością tylko o talencie muzy
cznym. Mimo to mnzyka jest tutaj drogą przyjem
nością. Mniej więcej t&k drogą, jak szampan. Ale 
bez Veuve Cliąuot można być szczęśliwym, pod
czas gdy mnzyka staje się coraz więcej niezbędną 
potrzebą psychiczną dzisiejszego człowieka.

Mamy cztery teatry, uprawiające dramat i 
komedyę, a oprócz tego cztery, których repertuar 
składa się wyłącznie z fars i operetek. Ale opera 
jest tylko jedna —  dworska, opera znakomita, któ
rej idealna orkiestra znana jest na cały świat; 
lecz opera jedyna na półtora miliona mieszkańoów,
0 cenach miejsc tak wygórowanych, że dla t. zw. 
klasy średniej i dla ogromnego tntaj proletaryatu 
artystycznego, pozostaje właściwie tylko trzecia i 
czwarta galerya.

Zresztą miejsca na galeryaoh są mniej więcej 
tak drogie, jak fotele parterowe w teatrach miej
skich we Lwowie i w Krakowie. Ale jafa czarno 
na tych galery ach, jak tam się cisną młodzi i 
starsi melomani, których bndżet nie pozwala na 
większy zbytek, jak na miejsca stojące! Ciekawa 
rzecz, że najwięcej ciągnie niepopularny —  W a 
gner. PubliczLOŚó na „Lohengrinie* albo na „Zyg
frydzie* jest tak liczna i entnzyastyczna, jak 
gdzieindziej tylko tzw. publiczność „premierowa* 
Ponieważ zapał do mnzyki jest pięć razy tak wiel
ki, jak liczba miejsc w operze, więc większa ilość 
ludzi, zgłaszającyoh się wieczorem do kasy, odcho
dzi zwykle z próżnemi rękoma i z zasmuconą 
twarzą. Dlatego też Indzie cisną się w przedsionku 
teatru zwykle jnż na godzinę albo i dłużej przed 
otwarciem kasy, a więoej, niż na dwie godziny 
przed rozpoczęciem przedstawienia.

Ciekawy ten tłum, ozekający długo i cierpli
wie aż otworzą żelazne drzwi, broniące wstępu do 
kasy, tłum ludzi, zmęczonych fizycznie, ale peł
nych uapału dla „świętej sztuki,* a także pełnyoh 
tego humoru wiedeńskiego, który ioh nie opuszcza 
nawet w najoięźszych ohwilaoh życia.

Naturalnie, że mówimy tylko o publiczności 
galeryowej i w dodatku stojącej. Ale ta „publi
czność* składa się nieraz z przyszłych Beetho- 
venów, z przyszłych Rubinsteinów i Mascagnich, 
a także z przyszłych Pattioh i Kochańskich, bo na 
galeryi stoi także płeó piękna: młode uczenice tu
tejszego „Konserwatoryum", młode pianistki i śpie
waczki, które codzień chodzą do Opery, jak inni 
na kolacyę. O tej rzeczypospolitej muzycznej na 
czwartej galeryi opery dworskiej, możnaby pisać 
całe tomy. „Oni“, z długimi włosami, z partytura
mi w ręku, poważni, zajęci tylko kwsstyą, ozy bę
dzie dyrygował Mahler, czy Helmesberger, albo 
kto zastąpi Reichmanna, który zasłabł nagle o pół 
do 7-mej wieczorem na influencę -— „one* mło
dziutkie, świeże, żywe, wpadające z podzwrotniko
wego zapału dla tenora w podbiegunową pogardę 
dla „intermezza*, mówiące nie rzeczowo, ale gło
śno i z temperamentem — i zwykle nie do tego, 
dla kogo mówią. Oba obozy prowadzą ze sobą 
z początkn tylko bardzo przedmiotową, chłodną
1 konwencyonalną rozmowę; dopiero potem ogień 
Wagnerowski zaczyna burzyć dyplomacyę, topić 
lody, rozpalać w młodych żyłach bujne, rwą
ce życie.

Nie mów<my o innych starszych, spokojniej
szych habitnós galeryi operowej. Po za ekscelen
cjami i bankierami są w Wiedniu tysiące ludzi, 
stęsknionych do muzyki i kochających ją tak, jak 
ją chyba kochają tylko na lagnnach Adryatykn, 
pod Wezuwiuszem, albo nad Arnem. Dla tych 
wszystkich wspaniała i arystokratyczna opera 
dworska jest za mała. Wreszcie w operze panuje 
wszechwładnie duch Wagnera, a nie ma w niej 
miejsca dla takich mistrzów, jak Mozart, Cherubini, 
Haydn, Donizetti, Roęsini.

Wszystkie te potrzeby ma zaspokoić proje
ktowana „Opera ludowa". Potrzebna jest tntaj tak, 
jak gdzieindziej wodociągi. Zachodzi tylko obawa, 
że jako myśl dobra, nigdy, albo przynajmniej nie 
prędko się urzeczywistni. Bo dziwną właściwością 
Wiednia jest to, że mając pragnienie, namyśla się 
wieki, nim odważy się wypić szklankę wody.

Popularyzowanie mnzyki to rzecz prawie tak 
ważna, jak kuchnie Indowe. Szczególnie w W ie
dniu. Szczególnie tntaj, gdzie ciągle drga pieśń 
w powietrzu, gdzie miłość mnzyki tworzy najlepszą 
i najszlachetniejszą część duszy Indowej.

Konfiskata. Broszura pt. Majestatsbeleidi- 
gungen, o której piszemy na innem miejscu, została 
onegdaj skonfiskowaną przez prokuratoryę praską 
i zakazaną w całych Niemczech.

Defraudacya. Znowu odkryto wielką defrau- 
daoyę, mianowicie w kasie oszczędności m. Hohen- 
ruppersdorf, niedaleko Kornenbnrga, gdzie okazał 
się brak 141.000 K . Buchalter kasy Grienwald 
zmarł niedawno temn nagłą śmiercią. Dyrektor 
kasy Schalkhammer jeszcze tydzień tema ogłaszał, 
że wiadomości dzienników o nieporządkach w tej 
instytucyi są zgoła nieprawdziwe.

Zmarli w W . Nenstadt zmarł komendant 
wojskowego knrsu szermierczego i gimnastycznego 
Aleksander Czajkowski v. Berynda, pułkownik pp. 
nr. 57. Czajkowski urodził się w 1839 r. we Lwowie, 
brał wybitny udział w wyprawie meksykańskiej 
w anstryackim korpusie ochotniczym i tam się 
odznaczył walecznością. W  roku 1866 powrócił do 
Europy. Ożeniony był z siostrą ministra wojny 
Krieghamera.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -f- 4, w poł. 
4- 7 R. Bar. 770, Nieruchomy. Pogodnie.

W  salonie.
—  Czy pani lubi rybołóstwo ?
—  Hm... drażliwe pytanie...
—  Dlaczego ?
—  Bo —  jeżeli to początek oświadczyn, to —  

pomów pan z mamą...

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek po raz Iszy „Mamselle Marion* 
operetka w 4 akt. Roberta Planquetta. —  W e wto
rek po raz lszy (wznowieme) „ Hamlet “ tragedya 
w 5 aktach Szekspira. U 7ty występ Józefa Sliwi- 
skiego. —  W e śrcidę po raz 2gi „Mam'zelle Marion*.

Repertuar Filharmonii lwowskiej. W e wto
rek, dnia 28 października „Czwarty koncert sym
foniczny*. Program: I. 1. Grossmann Uwertura u- 
kraińska. 2. Massenet, „SeóneB pittoresąnes*. —  
II. Goldmarck, Symfonia „Wiejskie weBele* (op. 
26). —  III. Grieg: Suita „Peer Gynt*. 2. Beetho- 
ven. Uwertura „Egmont*.

W e czwartek, 80 października „Wielki kon
cert filharmoczny* ze współudziałem Wirginii Gue- 
rini, primadonny opery „della Scala" w Medyola- 
nie i Mięcia Horszowskiego, pianisty. Program :
1. 1. Berlioz, Uwertura „Rzymski karnawał".
2. Beethoven, koncert C-dur z tow. ork. odegra 
Miecio Horszowski. 8. Mbyerbeer. Arya z opery 
„Prorok* odśpiewa z tow ork. Wirginia Gnerini. 
II. 1. Smetana. Uwertura do op. „Libusza*. 
2. Saint-Saens, Arya z op. „Samson i Dalila* z 
tow. ork. odśpiewa W . Gnerini. 8. a) Chopin. Pre- 
ludyum, Mazurka, Nokturn b) Miecio Horszowski. 
Albnm tatrzańskie, odegra Miecio Horszowski, 
H I. 1. a) Paisiello „Nina pazza per amore*, 
b) Schumann „II noce* odśpiewa z tow. orkiestry. 
W . Guerini. 2. a) Schumann 1) Ze scen leśnych 
2) Taniec fantastyczny, b) Leszetycki „Źródło" o- 
degra Miecio Horszowski.

W  sobotę, 1 listopada „Wielki koncert Fil- 
harmoniczny" ze współudziałem Wirginii Guerini i 
Mięcia Horszowskiego.

W  niedzielę, 2 listopada „Koncert popularny*.

Literatura i sztuka.
§ „Śmigus,* illnstrowany kalendarz humory

styczny na r. 1903. Wydawca Aleksander Milski. 
Lwów, nakładem czasopisma Śmigus.

Kalendarz ten, którego rocznik X IV  jnż obe
cnie się ukazał, cieszy się w kraju wielką popu
larnością, która jest zupełnie zasłużona. Część in
formacyjna, opracowana starannie, obfituje w roz
maite nader pożyteczne, a nieraz niezbędnie po
trzebne zestawienia i wiadomości i stanowi formal
nie mały szematyzm. Część literacka zawiera liozne 
pomniejsze prace prozą i wierszem szeregu naj
wybitniejszych pisarzy polskich, jak Sienkiewicza, 
Prasa, Kazimierza Glińskiego, Gawalewicza, Gąsio- 
rowskiego, oraz autorów młodszyoh. Niemało też 
hnmorystyki wierszowanej i niewierezowanej w stylu 
dowoipnych utworów, zamieszczanych w Śmigusie. 
Ilustracye humorystyczne urozmaicają lekturę. Jest 
też dodany galop „Z  postępem Czasu*, ułożony na 
fortepian przez Andrzeja Miłaszewskiego.

Oprócz tego wyszedł w tym samym nakładzie 
miniaturowy kalendarzyk kieszonkowy „Śmigus*.

• Pomników Krakowa, wspaniałego wyda
wnictwa Maksymiliana i Stanisława Cerchów, wy
chodzącego w Krakowie, ukazał się zeszyt X X V II. 
Zawiera on 12 tablic z podobiznami pomników, 
znajdujących się w kościołach krakowskich. Zwła
szcza piękne są : pomnik renesansowy Antoniego 
Franckowioza i Anny Lodwigowej na zewnątrz 
kościoła N. M. P., również renesansowy pomnik 
Mateusza i Anny Czarnych w tym samym kościele, 
pomnik barokowy Andrzeja Czarneckiego w ko
ściele św. Piotra i drzwi bronzowe z kaplicy bi- 
sknpa Samuela Maciejowskiego (z katedry krakow
skiej). Tekst objaśniająoy dra Feliksa Kopery za
wiera dalszy ciąg historyi architektury i rzeźbiar
stwa w Polsce w czasach Zygmnntowskich.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 25 października.

(Z). Ruch zwyżkowy ozynił wczoraj dal
sze postępy; najbardziej skorzystały akoye 
Staatsbahnu, losy tureckie i węgierskie akoye 
kredytowe. Wyjątek stanowiły akoye sohodni- 
okie, którym zaszkodziła wiadomość o rozbiciu 
kartelu naftowego. Układy w oelu wznowienia 
tego kartelu, który trwał do 1 maja 1901, to- 
ozyły się przez rok cały i zdawało się jnż, że 
wszysoy interesenoi zgodzą się na skontyngen- 
towanie produkoyi, gdy w ostatniej chwili 
układy rozbiły się. Najważniejszym powodem 
było to, że nie zgodzono się na żądanie Towa- 
szystwa „Schodnioa*, aby ropa już sprzedana, 
ohoó niedostarozona, nie wchodziła w rachubę 
obliozenia kontyngentu. Obok tego inne firmy, 
między innemi rafinerya w Trzebinii, podno
siły jeszcze niektóre żądania, których nie u- 
względniono. Na razie więo kartel się rozbił, 
ale podobno istnieje zamiar rozpoozęoia nieba
wem nowych rokowań.

Natomiast udało się usunąć wszelkie tru
dności, które stały na przeszkodzie zawarciu 
kartelu cukrowego. Podpisanie umowy ma na
stąpić we środę d. 29 bm. Kartel wejdzie w 
żyoie d. 1 listopada br. Między innemi obo
wiązują się w nim fabryki oukrn surowego 
nie wyrabiać oukru do konsumoyi, a całą ilość 
swego oukru surowego albo eksportować, albo 
sprzedawać tylko skartelewanym rafineryom, 
tak, że rafinerye te nie będą potrzebowały o- 
bawiać się konkurenoyi. Za to rafinerye płacą 
fabrykom od każdego centnara metryoznego 
cukru opodatkowanego pewną daninę.

W  roku bieżącym wzrósł znaoznie import 
do Austryi węgla rosyjskiego, zwłaszoza z Dą
browy górniozej. Do końoa września mianowi
cie przywieziono tego węgla 27.491 cent. metr., 
podczas gdy w tym okresie roku ubiegłego 
dowieziono tylko 60.033 oent. m. Węgiel dą
browski w Galioyi konkurować może z górno- 
szląskim, a to wskutek małych kosztów trans
portu. Zwiększony w Galioyi popyt za tym 
węglem dąbrowskim sprawił też, że podrożał 
on, oena mianowicie podskoczyła z 90 na 95 
kopiejek za pud pierwszej sorty, a z 86 na 91 
kop. za pud drugiej sorty.

Ostatnie notowania:
Akcye anstr. Zakł. kredyt. 675‘50, węg. 

Zakł. kredyt. 716 00, Anglobanku 273 00, Union- 
banku 533'00, L&nderbanku 392 00, Bankyerei- 
nu 450-50, Bodencredit 922-00, Gal. Bankn hip. 
537-00, Statsbahny 707'25, Lombardy 7600, 
Kol. Elbethal 458 00, Północnej 5680, Ozer- 
niowieokiej 000 00, Alpiny 358 50, Rima Mura- 
nyi 476'00, Praskiego Tow. żel. 1445, Fabry
ki broni 000 00, Tureckie tytoniow. 325 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97'40, Renta majowa 100 80, 
Anstr. renta koronowa 10020, Węgier, renta 
koronowa 97 60, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 95-95, 4°|, Listy Banku krajów. 96-75,

4 ,/ł '/o Listy Banku krajów. 101-00, 48/0 Listy 
Banku hipotecznego 95-75, 4 7 ,%  Listy Banku 
hip. 10GT5, 5*j0 Listy Banku hipotecz. 110 00, 
4°/0 Gal. Oblig. propin, 98-40, 4°0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97’05, 4%  Poż. m. Lwowa 94-75, 
Losy tureo. 113 25, Marki 116 90, Ruble 252.75.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU"
(Depesze poranne).

Berlin 27 października. Parlament w so
botę obradował nad cłami od bydła i mięsa, 
co do których komisya, wbrew przedłożeniu 
rządowemu, uohwaliła cła minimalne. W  Izbie 
było zaledwie 40 posłów. Dep. Bebel podniósł 
kouieozność dokładnego omówienia taryfy i 
twierdził, iż kanclerz hr. Buelow po ostatniem 
głosowaniu powinien był albo rozwiązać parla
ment, albo podać się do dymisyi. Parlament 
spełuia bezużyteczną pracę. Sooyalni demokra
ci nie robią obstrukoyi, ale żądają imiennych 
głosowań dlatego, aby wyborcy wiedzieli, jakie 
każdy poseł zajmuje stanowisko wobec po
szczególnych pozycyj. Jeżeli prawica będzie 
przeszkadzała dyskusyi przez stawianie wnio
sków o iej zamknięcie, to sooyalni demokraci 
chwycą się środków koniecznej obrony. Rol- 
niotwo cierpi tę samą nędzę, co szerokie war
stwy ludność:, ale gospodarze rolni mogą przy
najmniej najeść się do syta, podczas gdy setki 
tysięoy ludzi i tego nie ma. Polemiznjąo z wy
wodami dep. Kanifeza, podnosi, i i  prawioa mo
że liczyć na poparoie sooyalnyoh demokra
tów przy określeniu wysokości ceł przemy
słowych.

Londyn 27 października. W  sobotę odbył 
się poohód pary królewskiej przez miasto, któ
re było odświętnie udekorowane. Domy przy
strojone były flagami i dywanami, na ulioach 
roiły się tłumy publiczności. Wojsko tworzyło 
szpaler. Po godzinie 12-tej w południe para 
królewska wyjechała z pałacu Buckingham, wi
tana entazyastycznie przez tłamy.

Wiedeń 27 października. Tutejsza Izba 
handlowc-przemysłowa uchwaliła zwołać an
kietę w sprawie projektowanej przez rząd no
wej ustawy przeoiw pijaństwu.

Catania 27 października. Wskutek ule
wnych deszozów rzeki wystąpiły z brzegów 
i zalały pola. Kolej między Catanią a Syra- 
kuzą przerwana. Z Lukki i okolicy donoszą 
również o powodziach.

Paryż 27 paździ irnika. W  rewirze Pas de 
Calais panujejspokój. Rada naczelna syndykatu 
górniozego wydała manifest do górników, aby 
w czasie, gdy będzie obradował sąd rozjemczy, 
wytrwali w strejkn.

W  Dunkierce i Marsylii robotnioy porto
wi przystąpili już do praoy. W  Hawrze usiło
wania dąźąoe do wywołania strejkn robotni
ków portowych spełzły na niczem.

Petersburg 27 października. Ministerstwo 
handlu domaga się kredytu miliona rubli na 
danie ludności zarobku przy budowie dróg w 
tych guberniach, w któryoh nie dopisały żniwa.

Wiedeń 27 października. Król greoki 
przyjął wczoraj na audyenoyi ministra spraw 
zagranioznyoh hr. Gołnohowskiego.

Trye st 27 października. Zgromadzenie 
strejkująoyoh palaczy i marynarzy, które od
było się wozoraj o godz. 2 giej popołudniu, 
przyjęło wyrok rozjemozy, wydany przez pre
zydenta Ebnera i' uohwaliło rozpooząó natyon- 
miazt pracę.

Kalisz 27 października. Wozoraj po na
bożeństwie w kolegiaoie, odbyło się uroczyste 
otwarcie gmachu Towarzystwa muzycznego. 
Wieczorem odbył się koncert inauguracyjny.

Poznań 27 października. Schles. Ztą. do
nosi, że we wszystkioh kopalniaoh Westfalii i 
Nadrenii na przyszłość będą mogli być zajęoi 
tylko taoy robotnioy, którzy władają dosta
tecznie językiem niemieckim. Powodem tego za
rządzenia ma być fakt, iż skutkiem nieznajo
mości języka niemieckiego, robotnioy nie mogą 
zapoznać aię z przepisami, i że w następstwie 
tego zdarzają zię bardzo ozęsto nieszozęś. we 
wypadki w kopalniach.

Paryż 27 października. Rada gabinetowa 
uohwaliła złożyć z urzędu szefa służby bez
pieczeństwa publicznego Cooheferta z powo
du niedopełnienia ebowiązków w sprawie 
Humbertów, którym miał ułatwić uoieozkę.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 27 października. Wozoraj odbył 

się tutaj pierwszy zjazd austryackich kolejo- 
wy oh urzędników pocztowych przy udziale o- 
koło 500 delegatów ze wszystkioh części pań
stwa. Radzoa dworu Wagner Jauregg powitał 
zebranych w imienin ministra handlu i oświad
czył, że rząd przyozyni się do zrealizowania 
żyozeń wiecu, o ile to będzie możliwem. Zjazd 
przyjął kilka rezolucyj, między innemi rezo- 
lnoyę co do wprowadzenia w życie uchwał 
zjazdu urzędników kolejowych z roku 1901, oo 
do utworzenia przymusowyoh i obowiązkowych 
kas chorych dla urzędników ruohu, oo do wpro
wadzenia 35 lat służby, pomnożenia poBad VIII 
i VII rangi i ustanowienia VI klasy ran
gi itd.

Wiedeń 27 października. Gdy Cesarz je 
chał przed południem z Sohónbrunnu do Bur- 
gn, zEarowiły się konie ekwipaźu dworskiego. 
Monarcha kazał stanąć, wysiadł i udał się z 
adjutantem przybocznym pieszo do Burgn

Wiedeń 27 października. Król grecki złożył 
wczoraj ministrowi spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chowskiemu rewizytę.

H O T E L  G E O R G E 'A .
Przyjechali dnia 27 października. Br. J. Ro- 

maszkan z Horodenki. Hr. W . Dzieduszycki z Je- 
zupola, Hr. W . Młodecki z Manasterzysk, Z. Mo
dzelewski z Podola ros. R. Wojciechowski z Trzcia- 
ny. W . Falk z Drohobycza. W . Kochański z Kijo
wa. W . Kossak z Krakowa, O. Taussig i J. Weis 
z Wiednia. G, Gosiewski z Radlina. S. Schreiber 
z Drohobycza. M. Miatlew i O. Donowcow z Pe
tersburga. B, Wiśniewski ze Lwowa. K. Kownacki 
z Switarzowa. W . Marmorosz z Karowa. S. Sehatzel 
z Brzeżan, H. Fraenkel z Frankfurtu.

~ H O T E L  E U R O P E JS K I.
Albert SekowTon.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i .
Przyjechali dnia 27 października. M. Konopni

cka i M. Dulębianka z Poznania. Z. Czajkowski 
z Żyrawy. M. Nowacka z Rosyi. K . Krzyżanowski 
z Kijowa. Rotm. Puchalski z Bochni. M. Zebrowska 
z Wołynia, K. Bartmański ze Spągową. Z. Kalk- 
stein z Siedlinowic. J. Filipowski z Kocowa. J. 
Smakowski ze Soh ldnioy. St. Pawlikowski z Be- 
reżnicy. K. Polański z Rudnik. 8. Potworowski z 
Koropca, Fr. Bietkowski z Tnstania. Dr. J, An- 
schnitt i  Bnczacza. H. Seuerteich z Białej.

H O T E L  F R A N C U S K I.
Lwów — Plac Maryaoki

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 27 października. M. Skrzy- 

szowscy z Kurowic. R. Wagner, F, Kridl z W ie 
dnia. W . Weliczkowa z Doliny. J. Kohler i A. 
Bernaczek z Toporowa. S. Tarasiewicz i H. Do
brzańscy z Borysławia. G. Hagen z Berlina. D. 
Howarth z Mikołajowa. B. Stahlberger z Łukawi- 
cy. N. br. Waligchowie z Sądowej Wiszni. N. Basch 
z Pragi. G. Lob z Tryestn. F. Mednna ze Stani
sławowa. M. Klinger z Brzeżan. W . Dobrzański z 
Sambora. A. hr. Spanocchi z Kamionki. W . Mań
kowscy ze Stryja. K. Kuryłowiczowie z Bóbrki.

N a d e s ł a n e .
Rubryka U  nie pochodzi od Bedakoyi, nie bierze też ona 

za nią na ziebie żadnej odpowiedzialności.

D r. S T A N IS Ł A W  Z A B Ł O C K I
specyalista chor. gardła, nosa, nszn i piersi, mieszka 
obecnie pl. Maryacki 1. 9 I piętro naprzeciw handlu 

_____________  p. Dydyńskiego.

Dr, Władysław Kruszyński
powróoił z Lubienia 

i ordynuje od 2—4. Chorężczyzna 25. 
Fa b ry k a  asfaltu i pap> dachowej

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lw ów  —  M arcina 20,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj
bardziej zawilgocone ściany w pomiaszkaniaoh, niazozy 

grzyb drzewny.
Ateller dendystyczne Hetmańska 6

Dr. med. Wiktora Jankowskiego
wykonuje się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bó
lu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku ' i zlocie 
__________w ztozowpych wypadkach bez płytki.

KAN TOR W Y M IA N Y
c. k. uprz. dc. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi.

Wiedeń 27 października. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe :

Anstr. zakł. kr. z obi. pr. a r. 1880 3*/0 262,56 
e r ,  1889 3°/0 26260 

Tow. żegl. na Dnnaju 100 zł. m.k. 470 —.—
Uregolow. Dunaju s r. 1870 100 zł. 5% 285 —. 
Węg. Banku hipoteosnego po 100 *ł.4c/0 253.— 
Pożyozka serbska prem. po 100 fr. 2°/n 88.—
Tureokie obi, prem. kolej po 400 fr. 113 — 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 1860, Zakł. 
kred. dla h. ł p. po 100 sł. 427*—, Olary 40 
zł. m. k. 204.—, Różyczka m. Insbruku 20 zł. 
86.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 78.— . Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 76.00, Ofen 40 zł. 194.00, 
Paiffy 40 zł. m. k. 184.00, Ozerw. krzyża anstr. 
10 zł. 54.75, Ozerw. krzyże węg. 6 zł. 27 72. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. — .—, Salma 
40 zł. m. k. 246.—, Pożyozka saloborska 20 zł 
76.— , Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 245.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1.874 424.—.

Wiedeń 27 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 20-55 (słaby). Nafta galioyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 37-40

Berlin 27 października. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliozenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 85-50. Spirytus 42 70.

Paryż 27 października. (Zamknięcie gieł
dy). Trzyprooent. renta 99'47. Mąka („Fleur 
de Paris*) 32-35.

Wiedeń 27 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 6G kilogramów). Psze
nica na jesień 7-35—7*37, na wiosnę 7-43—7*44; 
żyto na na jesień 6’64—6’66, na wiosnę 6'64— 
6.66; kakurndza na wrzesień-październik 6 60— 
6'70, na maj-czerwiec 0 00—0 00; owies na je 
sień 6 40—6 42, na wiosnę 6’48—6 49. Rzepak 
na wrzesień-październik 00-00 —00-00, na sty
czeń luty 0 00—000. Olej rzepakowy na sty- 
ozeń-kwieoień 00—00. Tendenoya: pszenioa na 
jesień ozięble, reszta spokojnie. Pogoda: po
chmurno.

Budapeszt 27 października. (Giełda zbożo
wa). (Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Psze
nioa na październik 7 46—7'47, na kwiecień 
7-31—7 32 ; żyto na październik 6 36—637, 
na kwiecień 6'39—6'40; owies na październik 
0-00—0 00, kwiecień 6'17—6‘18; kakurndza na 
maj 5-68—569. Rzepak na sierpień 11-75— 
11'85. Oferty na pszenioę mierne. Chęć knpna 
ograniozona. — Tendenoya: oziębła. Pogoda: 
piękna.

■■■■■— mmmmm— — — b
Giełda południowa (godzina 12 minnt SO) 

Wiedeń 27 października.
Marki 116.96, renta majowa 100.80, węg. 

renta koronowa 97.60, Akcye: anstr. zakł. kredyt. 
673.— , węg. zak. kred. 714 00, anglobankn 274.00, 
anionbanku 683,— , bankvereinu 461.00, lander- 
bankn 891.— , kolei państw. 706.— , lombardy 
77.— , akcye kolei Elbethal 459.00, fabryki broni 
000.00, tytoniowe 000.00, alpiny 864.00, Rima Mu- 
ranyi 476.00, pragskiego Tow. żel, 00.00, losy tu
reckie 113.60, rnble 262-76 Usposobienie słabe.

Ruoh pociągów kolejowyoh
ważny od Igo maja 1902 roku według osesu środkowi - 

europejskiego

P rzych od zę do L w o w a :
Z Krakowa: 2 .3 1 *  1 -35 , 8 -4 0 * , 6-10, 8-60, 5-501 9.60' 
Z Bsessowa: 10-25.
Z Podwoi ooiysk (na dworzeo główny): 2  3 9 ,  8-00, 5-86

10-20*; na Podłamcie: 2 - 2 0 ,  7-40, 5-11, 10 02*.
Z Tarnopola : 8.85* (na dw. gi.); 8a14* na Podsamose 
Z Ozemiowieo: 1 2 1 9 * , 1 '4 9 ,  6-80, 6-40 i 9-80*.
Ze Stanisławowa: 11-66.
Ze Stryja: 8-10, MO, 4-40, 10-50*.
Z Janowa 7-46, 1-88, 9-85*, 10 08*.

Odoliodsp z e  L w o w a :
Do Krakowi 12*49*, 8  3 0 ,  2 ' 8 8 , 4-15*,8*40, 8-80*. H  OO* 
Do Rzessowa: 8-86.
Do Prsemyśla : 8-25*.
Dc Podwołoozyzk z dworca głównego : 1*98, 6-80, 9-00*

11-10*; z Podłamcie; 2 * 0 9 , 6'48, 9120*, 11-38*.
Do Tarnopola: 10-40 z dw: głównego i 10-57 ■ Podaamos,. 
Do Ozemiowieo: 2 -81*, 2 -4 0 ,  6 26, 10-80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do Stryja: 6-86, 9 00, 8-05, 6-85*.
Do Janowa: 9-15, 1-25, 8-16 6-80*, 1005*

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tł as temi; pociągi nocne osnaosone są gwiazdką. Pora nc- 
ona li esy się od gods. 6 wieczór do 6 min. 59 ran o .



4 PŁZŁGLĄD z dnia 28 października 1902.

S)
Pies stepowy

(Ciąg dalszyy.
Z^iarzątko Lo ma przyzwyczajenia bardzo 

skromne. Lubi kl:'mat i ziemię auohą, lubi słoń- 
oe, lubi grunc pod nogami pewny, stateczny, 
więo unika starannie wszelkich moczarów i ba
gien i o ile tylko muże, uoieka od wody — od 
rzek jak najdalej, na snoby oh przestrzeniaoh 
bezwodnych zakłada swe kolonie. *ywi się ro
ślinami, korzonkami, ziarnami, a w razie po
trzeby nie pogardzi muchą 1 ow adm i. Natu
ralnie, kiedy zapobiegliwy ozlowiek posuwa 
swe zagony rolne, uprawne, aż w bliskie ią- 
siedztwo państwa „psów stepowych", .o nie 
omieszkają one korzystać z pracy ludzkiej i 
niewiele myśląc o następstwach, pożerają z 
apetytem knkurudzę, alfę i zboża. I  oto punkt 
pierwszy główny do nieporozumień między 
spoieo* jństwem wesołych piesków a rolnikami 
amerykańskimi. Ten apetyt na cudzą praoę wy
wołał srogi gniew rolników, którzy domagają 
się dziś o*, aeryo zupełnego zburzeni* państwa 
psiego i wytępiania “ co do nogi całego tego 
rodu, żyjącego weselem i pląsami pod Hora- 
cyu&zowem hasłem : Carpe mem !

Leoz przypatrzmy się uważniej mieszka
niu tego towar sysz1'ego stworzenia. Na zewnątrz 
przedstawia się bardzo aktu-mnie jako kopieo 
ziemny, wyn.osłośoi około */, metra — n dołn 
w środnioy półtorametrowej, ma on n samego

szozytu lejkowaty otwór, prowadząoy do wnę
trza. Śoiany zewnętrzne są ubite mocno z zie
mi tak, że tworzą niejako skorupę twardą, jak 
ziemia, wydeptanej dobrze Ścieżki luus i en 
Uskuteczniają to „psy stepowe", tłocząc ziemię 
nosem, który też nosi wyraźne bardzo ślady 
spłaszczeuia, skutkiem tej oplikaoyi nosa jako 
narzędzia ugniatającego. Na zewnątrz porządek 
panme wzorowy. Można też często obserwować 
psa, naprawiającegu lejek krateru i odmiatają
cego najmniejszą trawkę Osobliwie przed de- 
szozem praca bywa natężająca i dokładna: 
ohodzi ta o zabezpieczenie się przed wciska
niem się wody do wnętrzn. W  obaw»e przód 
deszozem, przed zalewem szukać należy powo
du ubijania twardego ścian zewnętrznych i wy
rywania skrzętnego wszelkiej trrwki i korzon- 
kó’ r ze zboozy kopców ; w cen spojób nie mo
gą się tworzyć niepotrzebne kanały, zbierająoo 
wodę. Drażliwe na wilgoć, przeczuwają te 
ozworonogi doskonale na dłuższy czas przed
tem zmiany temperatury: służą więo za woale 
zaufania godny barometr. Kiedy żywność z 
folwarku własnego skonsumowana, „pies stepo
wy" przenosi się z rodziną na inne miejsce, oto
czone roślinnością i tu buduje dom nowy.

Oo wnętrza mieszkania dosti.je &■- „pies 
stepowyu otworem lejkowatym do tunelu, któ
ry zbudowany jest ukośnie, tak, aby zwierzątko 
mogło łatwo wsunąó się w głąb i łatwo wy- 
leźó. W  pewnej oddali od otworu tunsl uko
śnego kierunku zmienia się na krużganek po
ziomy; od tego krużganku wiodą po obu i«gc

bokach otwory do właściwego mieszkania: 
do izb, w któryoh śpią, chowają się przed wro
giem, mrozem i desi ozem. — Rozmiary mie 
szkań odrębnych są rozmaite, jak tc z własnej 
obserwacy5’ stwierdza historyograf naszego „psa 
stepowego". Kilka tylko miał sposobność do
kładnie wymierzyć i te przedstawiają się tak : 
tunel skośny ma długości przebzło 4 metry, po
ziomy około 4 metrów; średnica krużganku 
wynosi przeszło 10 uentymetrów, izby mieszkal
ne są znacznie przestronniejisze i wyższe; z 
krużkankiem poziomym łączą się te izby po
bocznymi kurytarzyhami, które są najrozmait
szej długości, niekiedy zaledwie kilka, oentyme 
trów, indziej znowu kilki metrów. Izby wszyst
kie mają kształt okrągławy. Najoiekawszem 
miejscem jest rodzaj małego pokoiku, w tunelu 
saośnym, tuż niedaleko wyjioia: jest to izba 
ozatów. Do tej izdbbJu wpada zwieizę nasam- 
przćd, gnane ssraohem i stad ostrożnie wyohy- 
la głowę nad otwór dla uspokojenia się, jeżeli 
alarm okazał się fałszywym, lub schowania się 
dalej w głąb, jeżeli niebezpieczeństwo jest isto
tne. Badaoz amerykański napotykał w kopoaoh 
liczne izby „opuszozonei1 , „zasypane"; są tc 
miejsca, gdzie spoozywają nieżywi członkowie 
rodziny, którzy mogli chorzy ozy ranieni do
wlec się dc własnego domn.

,Pies stepowy" jest istotą nader systema- 
tysznogo życia : noc dk  mego do spania, ą 
dzień służy do spełnienia fnnkoyj życiowych i 
oelów żyoia; te oele, to znaleźć tyle żywności, 
aby nie być głodnym no i jabawió się w gronie

dobrze znanem, rodzinnego lub zaprzyjaźnio
nego koła. Ale i zabawa przesadna, w nieod
powiedniej porze może mieó złe następstwa, 
więo też kiedy gorąco doskwiera, n»i z pies od
bywa dzień siestę w ohłodnem mieszkanka, 
a wy chód zń na przechadzkę tylko po zarania 
i wieczorem. Skoro słońce zapada za widno
krąg, wszystkie ^psy stepowe" tak doorzi w 
osiej stolicy, jak i w najnędzniejszej wiosce są 
w domu, kładą się spać — ale skoro świt, 
wszyscy na nogach!

I oto zaozyna się widowisko przedziwne, 
mało kiedy koum dostępne. Cisza niezmierna 
jeszcze w powietrzu, słońce zaledwie maska 
pierwszymi, łagodnymi promieniami ziemię. 
Negle nad szozyty tysiącznych kopoów wy ■ 
ohylają się ze wszech stron małe główki, ru
chliwe, strzyżąoe uszkami, ruszające wąsami... 
i zwolna okazuje się cała postać Ostrożnie, 
czujnie, tuż obok głównego wejścia swych 
domków, przysiadają pieski na swyoh tylnych 
łapkaoh i rozglądają się bystro na wszystkie 
strony świuta, z szyją, o il« tylko można, wy
ciągniętą, by widzieć jak najlepiej i jak naj
dalej1 Wrogów zawsze -r około dużo; prze
zorność jest onotą i męstwem zarazem n tegc 
bezbronnego zresztą zupełnie ewiorzątka. Z łap
kami skrzyżowanemi na piersiach, obserwuje 
en o pilnie, z natężeniem; nadsłuchuje, węszy, 
woiąga wiatr nozdrzami, rozgląda się i po są 
siadach i w dal. Kiedy czbty skońozore, kiedy 
mc podejrzanego nie można dojrzeć w oałej 
okolioy, ruchem zwinnym, szybkim nadzwy

ozaj, zeskakują psy stepowe ze swych kopoów 
i biegną... po żywność... i na igrzyska ulubio
ne i na pląsy Domu nie tracą jednak z oczu; 
w stronę domu zwracają się często wszysoy,,,. 
Niezliczone tysiąoe bawią się, żerują wesoło...

Tylko czaty rozstawione w około, śledzą 
na wsze strony, badają całą okolicę. W  nem 
coś zaniepokoiło oałe towarzystwo, ooś podej
rzanego zbliża się .. Przeraźliwy, krótko ury
wany krzyk ozatnjących wzbija się w powie
trze; wskokaoh, jak piorun szybkich, psy ste
powe już są na szozycaoh swyoh kopcow — 
Mignęły jeszcze raz ogonki nad szczytami i 
cisza, jakby tu nigdy żadnego nie było żyoia. 
Ale ohoó przestrach nie mały, ucieczka bez 
tohn, ciekawość przemaga nad wszystkiem. Ze 
swej izdebki pod dachem wyglądują znowu 
giówki tysiączne: może snaó pomyli’ 1' się, mo
że to jaki figiel, żarcik czyjś niewozesny tak 
nas przeraził? Więc nowe badania, nowa ob- 
serwaoya. A bystrość ioh spostrzeżeń jest nie
mała: nmioją one doskonale odróżnić zjawiska, 
ohoóby najgroźniejszej oostaci, ale un nieszko
dliwe, od niebezpieczeństwa istotnego. Jak jsż 
mówiliśmy, bawią się psy stepowe najspokoj
niej obok toru w chwili przejazdu pociągu: 
doświadczenie pr uczyło ioh, że z tego huku i 
stuku, z tego dymu i iskier, którym tak grozi 
olbrzymi potwór — nie ma sobie co robić. 
Strachy na Laohy, powiedziały sobie pieski 
stepowe zaraz w kilka tygodni po zapoznaniu 
się z żelazną koleją, przecinającą ioh państwo.

(Dokończenie nastąpi).

t
A l eksan dra Torosi ewf cz

w łaścicie lka  dóbr
po długich i ciężkich eierpuniach, opatrzona śv  Sakramentami, 
przeniosła się do wieczności w niedzielę dnia 26 października 1902 r. 

w 47 roku życia 
Obrzęd pogrzebowy odbęd sie jię  w Połtwi, w środę dnia 29 

pażdsiernii o godzinie 9-tej przed południem na który pozostałe 
Rodae^stwo zaprasza krewnych i znajomych.

Połtew dnia 26 pailzierr ika 1902.

„CONCORDIA* A. Kurku ,/ski Lwów, ui. Sobieskiego 1. 10.

• P o  c e n a c h  S:

Ludwik Burzyński
obywatel m. Lw ow a i sta rszy nauozyclel szkół w yd zia 

łow ych
po krótkich i  ciężkich cierpieniach, zasnął w Panu, upatrzony św. 

Sakramontauii dnu 26 października 1802 przeżywszy lat 58.
W  głębokim  smutku pogrążc na żona z dziećmi i rodziną za

prasza irewnyoh. przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebo ?y, 
który odbędzie się w wtorek dnia 28 b. m. o gcd»i. 3 po południu 
z domu żałoby przy tu. Lelewela 1. 7 na omentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 27 października 1902.
„CONCORDIA* A . Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Jul j an Krsywanek
w oźny c. k. P oczt i telegrafu

przeżywszy lat 86 po długiej i ciężkiej słabości, op..ir*ony św. Sa
kramentami, przeniósł się do wieoznośei dnia 24 października 1902 r.

Obrzęd pogrzsbowy odbędzie się dnia 27 października b. r. o 
g  .dżinie 8-eiej po południu z rog-tk i Gródeckiej na cmentarz Ły- 
czckc 7iki, n . który w smutku pogrążona żona z rodziną, zaprasza 
kolegów, krewnych i znajomych.

Lwów dnia 26 [.aśdziernika 19f2.

„CONCORDIA* A. Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Santonicum
dawniej eliksirem ziołowo- 
rzewieniowym zwany, zesta
wiony w fabryce przetworów 
chem. Santoni w Trient-Ro- 
senheim Znany najdoskonal-
szy śrudek dietyczny przeciw 

wsz kim dolegliwościom żołądka. Do nabycia wszędzie po zł. 120  w oryo.nal- 
nem opakowania, na co też szc*i polnie uwagę z ricić należy. Jenei ilne 
zaatepstwo na Anstro-Węg /  > A lte  k. ■ , Feld apotheke, W le n  I.

I{  Pism a M a ryi Konopnickiej:
i  Dym . Natfza szkapa. Głupi Franek Z illnstracyami Sa- £  

?  wiozewskiego. 2 kor. 60 h , w oprawie 3 kor. 60 h. 5
S 1tai{a (Pcezye) 2 kor. 60 h , w oprawie 3 kor. 60 b. ■
f  Linje I dźwięki (Poezye). 2 k. 60 h., w oprawie 3 kor 60 h. O
0  Ludzie i rze czy- Szkioe i obrazki. 2 kor. 20 b. O
1 Na drodze. Nowele i obrazki. 4 kor. z

a  Nowe latko. Z illustraoyami P. Staohiewicza- W oprawie q  
Z  kartonowej 5 k. 20 h. 98 Nowele 4 kor. •
I  O mickiewiczowskiej odzie do młodości Odczyt. 60 h. i

S Poezyfc 4 tomy. W oprawie ozdobnej 24 kor. B
Poezye W nowym układzie. I. Fragmenty. II. Hellenica •  

B  Po 2 Lor. 60 h., w oprawie po 3 kor. 60 h. 5
. P rzed pochodem na Wawel na wieo 4 czerwca 19C0. o  

{  Wiersz. 140C— 1900. 40 h. B
O  T r z y  studya b kor. 20 k. B

W ybór poezyi. Wydanie miniaturowe. W ozdobnej opra- 2 
5  wie 4 kor. 80 h.

I Du nabycia w księgami
t  Gebethnera i Spółki w Krakowie
B  i we wszystkich księgarniach. j
•BBBBBBBOBBBBBBBB 9BBBBBBBBBBBBBBBBBBB*

i
rsdakoyjmyoh ogłoszenia do wszyst 
kioh ber wyjątku dzienników,
lwowskich , k r  kowskich , 
w arszaw skich, wledeósklch, 
eresklch, francuskich B.ct.,
•zasopism fachowych miejscowych,

^  rami ej scowycb i zagranicznych, za =  
mówienia na klisze i rysunki do B  

ng)oz.eń, prenumerato na B 
wszalkii. pisma 

przyjmuie

dzieBDpw
Sokołowskiego

i
wę. I.wowie, Pasał Tlansmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

BS ztych y stare i obraz- olejne pol
skie du sprzedauia. Optyk Kotkowski, 
Kupernika 3.

n au czycie lka  z francuskim , nie
m ieckim i m uzyką |est z a r  t lo 
um ieszczenia w  b iurze Z a g ó r
skie] Lw ów  C h o rą źczyzn a  7

W illa  o 5 i  oficyna o 8 poaojauh 
z 700 sążniowym ogrodem obok. uniwir- 
sytetu do spi zadania. Optyk Kotkowski, 
Kopernika 3.

Skład płócien K o rczyń skich
i bielizny gotowej, Lwów, Halicka 16 
poleca bieliznę wełnianą damską i męską 
w w ill lim  wyburzę oraz kołdry na weł
nianej wacie i mater. e włosienoe

Francuzka
dyplom , posiadająca język niem., doskon. 

p. lec ona szuka miejsca z uczycie!, i
Biuro naucz. H eleny Skow rońskib],

Kraków, ul. Kr.pueyńska 8.

Dla dzieci
n&jgustowriiejsze i ciepłe pła
szczyki można dostać w  nowo 

otw orzonym  magazynie

ieifiiy Weiss
plac Halicki 12

obok W go p Klimka.

Syrlusz**, Lwów, ul. 
3-gc M tja 1. 2. — pół 

kilo 65 ot., 75 ot. i wyżej.
Kawa

iśfillą w Brzuch o wicach praynośiąca 
600 złr. dochodu, zamienię na ogród lub 
parcelę budowlaną we Lwowie ul. Miko
łaja 15 u dozorcj.

Otwarto
w  P a s a iu  M ik o la s c h a  

o d  l i l l c y  k r ę t e j  
Najnowszy francuski

Chromo-F otoskop
Świat i życie w barwnych 

=  obrazach plastycznych =
W idhkl natury —  podrózb —  Sio  
lice ówirita =  '"y p ra w y  nauko- 

■ p  W ypadki lilsioi czne =  
O b ra z y  z  postępu cyw ilizacyl 
Sztuka i nauka =  itt it<f.

=Zm ipna obrazów co tygodniami 
od 26-go października

„Indye44.
Wstęp 10 et.

Otwarte oa lOtel rant, to lOtei wieczór.

130.Biu ro  tecnnlcznr, naftowe
Sklep : Sykstus a, 21. Filia w Krakowie Bracka 11, 

poleca:
Naftę Żarową (c~„arską i  salonową) co do uiezupalności, dobroci i ciły 

światła wt wszystkich lampach naftowych jak amery
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów.

=  Oświetlenie naftewe żarow e (auerowskle). 'Wyłączne zastępstwo 
nr Gi licyę i Buk owinę palników żarowych patent. Putne
ra. Do każdei lampy, siła światła 80 świec norm. KopcŁ 
nie i  czad na zewnątrz wykluczone. Cena kompl. palnika 
12 koron.

Kuchenki i piecyki haftowe o płomieniu gazowym, bez czaau, nadz 
wyczaj ekonomiczne i hygienicane. Litr wody kipiący 
w 6 mibutuoh. Cena K 9 i wyżej.

Lam pki ,P erplev' palą :e się bez czadu i aopoib białym płomieniem, 
nadzwyczajne po sypialń jzpitaL, kuebni itp. Cena pal
nika K. 150, lampy od K. 5.

A ozpacz. Nh łożu Dolećci leży kaie 
ka złożony chorobą od 9 lat, boki jego 
odleżałe. Na drugim leży natka. To ro 
dzice trojga dzieci nie mogących dań so 
bie jeszcze rady. Towarzystwem wybcro
wem Sercu Chrystusa najmilsznm są bie
dni cierpiący, pokorni i maluczcy. „W y 
jesteeoń przyjaciółmi moimi* mówi On 
Więcej jeszcze robi, bo w ich istotę 
wcieli, się, a bramy niebios tym tylko 
otwiera, którzy byli dobroczyńoami b.e 
dn. oh. „Coście uczynili d!a jednego z 
tyoh opuszczonych, toście dla mnie uczy
nili*. Przeto ci męczennicy twardego 
losu, zwracają się do ser" litościwych 
łaskawe choćby najskromniejsze datai, 
które przy]m u]e p. K . Galewska  
i Urząr* g ^ in y  w  Ustrobnef p 
Krosno.

Sprzedaje
o 30%  tanief

z powodu wielkich zapesów

Zegarki kieszonkowe, Genew
skie złote, srebrne, stalo
we pendałowe, b u d z i k i ,  
Zegarki „Patekowskie8

W. Grabiński
Lw ów , ulica Halicka liczba )6 .

Dr. 8t. Olszewskiego
WI“ we Lw ow ie 8g( Maja 10. TeJifou

O
©

W:|odę Koiońslrą. 
odę Lw owską, 
odę Krakow ską, 
odę W arszaw ską, 
o-*ę Ostrów  ką, 
odę M arszałku iską

z przyjemnym i t-wałym zapachem poleca

J A J X  I K i S I T P W I C i C
  Lwów ul. Sylcstuska l. 25 i ul. halicka l. 11. —

Kraków Sukiennice l. 20, — I  rtemyśl ul. Framc szkańska l. 24.

A  lorei. e la dy exp eri«n re d  
Te a c h e r ot Cnglin i and ^re n cn  
wants lei ons. A d d re s s : M ada
me J. PańsKa IG penslonnai.

i

. ■ L A b A  A  A l

Nieprute
ubrania męskie i damskie, palta Zi
mowe i futra czyści ,| ik nowe 

pierwszy chemiczny zakład

.Szymona1 Weissa
Kopernika 12 

i plac Halicki 12.

^ O r ^ L  Z  T T 3 S T

K ra ków , Grodzka 13. Telefon Nr. 43 . 
poleca swó] (edyny w K rakow ie

Skład komisowy płócien
słynnych fabryk Langerovskich. oraz 

w  w ielkim  wyborze
bi .liznę srolową, chustki r\o nosa, ręczniki, chustki weł
niane, pledy, eoharpes himalaya, oouyre pieds, kapy na 

łóżka i stoły, kołdry wełn me, dywany i firanki.

Ceny niskie.

Miód patokę
j w y ż y ł a  w  5 k i l o w y c h  p u s z k a c h ,  f r a n c o  

z ł  z a l i c z k ą  7 k o r u n ,  ks. W . M ikitka,
p ro b o szczw  Kupczyncach, po cz-

la P eny tóg.
Na sprzedaż majątki ziemrkie w róż

nych okolicach kraju.
D zierżaw y większych i mniejszych 

1 folwarków także z gorzelniami.
Realno! Cl we Lwowie i .a prowin- 

evi poleca i zleceń.- p.zyjmuje
Lwowska izba załatwień

plac Dąbrowskiego [ !  5. (w gmachu To
warzystw Urzędn'ków prywatnych).

O b ra zy  ole]ne oryginalne, akwarele, 
zztychj, heliograwnry, wielki wybór ram 
secesyjnych, najmodniejszych polec., po 

; umiarkowanych cenach ^ a g -zy a  sztuk 
I j pi ‘knych 3tenisława Gabriela Lwów ul.

, Karola Ludwika 1.
| i -   ---------------------------------------------------

B uciczki dla dzieci
wyroby jańczoszkowe, włóczkowe pulece 

najtaniej
> K A R O L IN A  i -.F D Ł O W S K A

we Lwowie, Akademie! :a 14.

Do sprzedania
używana, nowo wmontowana 8io kon 
na locom oblla tabryki w Linkoln 
oraz 2 konny mutoi parowy stojący 

na składzie
Domu kom lsowo-rolniczeyo

we Lwowie, ul. Gródeoka 47.

hierśoionkl 
aręozynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (nrzędownie oechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach ora. wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
Jubiler, Lwóir, Hotel 

Łuropejski.

4 “  Na 4nie zaduszne
pole a

M A G A Z Y N  K W I A T Ó W
Antoniego Klimowicza i Syna

we Lwowie 
W ieńce świeże i suszone, ze stucznych 
kwiatów i  metalowe po jak najniźszyoh 

cenach.

©S  Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie
rarrądrił, żeby w resfca.uri*,ryi irystawowej podewanowj- 

— łąosnie tylko lwowskie piwo, chcąo w ten spoaób po-

8 przeć przemysł krajowy i przekooaó publiczność, że pi
wo nasze może zastąpić drogie piwa zbyfckowe sprowa

dzane z zagranicy. Próba ta ndała się tak daleoe, że po 
zamknięciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszczy- 
oió nas następującem pismsm

Poświadczamy ninlejszem z p r i -  umn ńcią, że po- 
ds wane w restauracyi na placu "y jtaw y w czasie jej 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro
warów oo do jakości swej zadowalało uozęszezających 
tamże wystawców i nzerszą publiczność najzupełniej, t«k 
da. cce, że ogólnie je  uznano za meugtepujące w niczem 
najlepszym gatunkom Deportowanego do Lwowa piwa 
obcego.

Miło nam podać do ogólnej wiadomości powyższe 
uznanie i zachęcić P. T. Publiczność do przekonani i się 
o dobroci naszego piwa

Lwowskie Tow anjsiw o akcjjae Irowarfw.

H o K  J S l  ‘ Y i W
L w ó w , ulloa 3 -jo  Ma|a liczba 2

poleca..
wyborne kąwy pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kiio od 1-50, 
koniak- kuracyjny o '  2 złr. but. Rum  
r ajlepszy od 1'20 '/. lit- Kakao bolen- 

• dfi-skie pół kg, 1-90,

k

Kurjer Kolejowy
— ■ z a w ie ra :

lajdoHładnl js :y oz- 
=  kład jazdy dla ftalicwi 
=  i Bukowiny =
=  W szelkie powączenla 
=  z zagranicą i dc miejsc 
=  kąpielowych =

Ceny biletów | a z d y =
M apę sytuacyjną =
C i  nł inform acyjny  

=  etc. etc.
Do nabyjia we wszystkich księ

garniach, biurach dzienników, trafi
kach.

=  C en i 12 c n i =

©
m

%
©

s
Bogaty zbiór w r  1902

spowodował nas do korzystnego zakupna 
p idzwyuzaj wielkicl .pasów towarów i 
jakc stara renomowana i z taniości zna
na firmL polecamy nasz wielki ś ieźy 
transport wszelkich możliwych gatunków 
dyr .nów ściennych, salonowych, do ja 
dalń i  kośuiołow, dalej portyur, firanek, 
Łap na stuł; i łóżaa, aer na konie i ko
ców do podróży, chodników wełnianych, 
ju tow ycł i kokosowych, cerat i linoleum, 
matery: nr meble i różnych przedmi itów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 

uenach.
Mnó itwo reszt ik chodników, mati ryi na meble oraz wysortowane 

uywany i firanki niżej cen kosztu.
Pod dogodnemi warunkami

przyznajemy chętnie osobom dobrze sytuowanym

ulgi w  spłatach wedle umowy.
Na pruwincyę wysyłamy illustrowane cenniki gratis i franko.
Listy i zamówienia należy adresowaó :

Zarząd wiedeńskiego m agazynu
9* JA. -4J Ł O U  V  ' Uff

Lw ów , ul. Sykstuska I. 6, (Pasaż Hausmana).

b W i W E b i i B u iT d m  t i S S S S S S S S a i

|  KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii 

«

Banku Galie, dla handlu i orzemysłu
zostr.f przeniesiony do nowo urzą* lżo
nego loJtalu w parterze (ul. Jagielloń
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddzi ał wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddział w k ła d k ow y
został napowrót do tego] samego lokalu,

przeniesiony.
emm m  q

Redaktor o.lpowiedaialn, LudwtK M asłowski.

W Europie mamy 30 fabryk maszyn 
do szycia, któro wyrabiają masąyny Sin 
gera i obrączkowe, a zatrudnił ją  od 5' 0 
do 3.00C ludzi.

Z tych 80 fabrył wybrałem 2 jako 
najlepsze ua całym św ięc ie  i dostałem 
zastępstwo na Galicyę Ni« wysyłani ajen
tów ! Natrętni ajenci nhodzą po domach 
tylko z najtańszemi maszynami a sprze
dają, po zanadto wygórowane cenie, za 
co dostają 15 złr. od każdej sprzedanej 

maszyny

Józef Iwanicki
Lw ów , Hotel Georgei..

Na sk ładzie  jest 200 maszyn do w y
boru. Proszę zażądać cenników.

Drzewka
owocowe

poleca po cenach nlskicn

Zwząd n im  Ir. I  Tarno oskiego
w Dzikow ie, p, Tarnobrzeg.

Cenniki opłatnie na iądanie.

1000 wieńców
najtańszych, blaszanych, najgustowniej- 

szych na groby do nabycia u

Marvana Bendl?
Sykstuska 14.

Oebulki hyacento^
niebieskie, binłe po 15. różowe, czerwi 
12, tulipany 4—B, narcyzy 5— 10, ero 
my po 2 centy za sztukę poleca zak 

ogrodniczy

Antoniego Klimowicza i Syn 
Lw ów  Piekarska 63.

Kon wierzchowiec
wałach miary V62 półkrw i j r a i

5V, lat
za ra z  du sprzedani:

C liis z a  wiadom ość ulica G 
boka I. 3 u właściciela.

Papier 2 fabryki Cse^lańsKiej. Z dmkaiH E. Wiaiarza


